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A D M I N I S T R A C Y A

dziennika .Kijowskiego
podaje do wiadomości, że generalną Agenturę dla 
przyjm ow ania  ogłoszeń w jej gazecie powierzyła

panu A298—2—2

Stanisławowi Orłowskiemu
Kijów, Annienkowska (Luterańska) Nr. 6 .  Telefonu Nr. 914.

stacya klimatyczna nad Dniestrem, w majątku księcia
Wittgenstejna.

Otwarcie sezonu kumysowo-kąpielowego 1-go maja. Sezon winogronowy 
od l-go września do 15-go paździor. Zakład na brzegu Dniestru w malowni­
czej dolinie, ma dwa parki, elegancki „Kurhaus“, wille i oddzielne pokoje. 
Środki lecznicze: kumys, kefir, kąpiele rzeczne, lecznicze winogr. wanny cie­
płe z wytłoczyn winogron. Orkiestra wrojsk. gra 2 razy dzień, Bilard, fortep., 
krokiet," lawn-tenis i bufet. Poczta i tclegr. Komunikacya. Popieluchy, stać. 
kolei Poł.-Zach. dr. Kobylna, stacya Besarabsk. dr., oprócz tego kursują codzień 
statki od Mohylowa do Bender. Bkwipaże wysyłają się na żądanie listów, lub 
telegraf. Adr.: zarząd dóbr księcia W ittgenstejna, Kamionka g. pod.

Administrator: Baron Zasss. R189-3-2
selekcyjne dobrej marki, urodzaju 1905 roku.

W Kijowie, Kreszczutik 5 
na składzie inżyniera EJBERA.

W ysyłka natychmiastowa. A459

Buraczane
nasiona

TiDC.

Potęg a

O d U U W d  -t I I I .  o, u

Świteź,

Stacya leśna i jedyne polsko-litewskie kąpiele
  morskie w B ityku. Zakład rozszerzony przez

odbudowanie nowej willi. Sala balowa w oddzielnym budynku, or­
kiestra. W Dworcu (Kasynie) hotel, restauracya, czytelnia, cukier­
nia nad brzegiem morza. Sezon od 15/6 n. st. Informacye wszelkie 
Sadowa 4 m. 3, od ll-e j do 3-ej.

pensyonat w Połądze nad samym brzegiem 
morza. A417-3-3

Egzystuje od 1878 r.

FABRYKA PIECÓW

Kaflowych, Majolikowych 
i Kominków

I, Andrzejowskiep
Biuro, Terakoty Fabryka

Kreszczatik 16 wazy Kiryłowsku 64 
tel. 810. opłotki. tel. 2199.

Przedsiębiorstwo budowy pieców 
i koloryferów. Multyplikatory.

■ ■ z pensyonatem dla chorych chirurgicznych, gineko-
I P f " * 7 n i f ! r l  logicznych i terapeutycznych, otwarta przy Bibikow- 

skim Bulwarze Nr 4, telef. Nr 1394.

Przy lecznicy stale  
połogowa.

m ieszka lekarz i felczerka-
A437-20-9

M-me Marcele
b. referentka działu „Rad poufnych11 w 
„Kuryerze Świąt.11, dyplomowana jezen- 

nica Inst. Piękności "W Paryżu,

udziela porad
tyczących zachowania piękności, stosuje 
masaże twarzy zwykłe i kosmetyczne, 
aplikuje wanny Sinionsa i Gerszuny’egu, 
usuwa bezpowrotnie węgry, piegi, li­
szaje i jdamy, wygładza zmarszczki, 

ślady po ospie, blizny. 
Kościelna 12 m. 2. 

Przyjmuje od 1—5 po poł. A460-6-6

Kijowski Jacht-Club
W niedzielę, 30 kwietnia 1906 r 

otwarcie nawdgacyi.
Duży parostatek odejdzie od przysta­

ni Towarzystwa o l-szej godzinie. Śnia­
danie wspólne po pięć rD. od osoby. 
Goście (mężczyźni i damy) wchodzą za 
rekomendacyą członków za opłatą rubla. 

Zapis u członków' Komitetu. A501

Pfllkfl z.wyższem wykształce- 
r ulml niem (Kurs. im. Baranieckiego 
w Krakowie, wydział fil. lit.) słuch 
tmiw., znająca języki: fr., niem., polski, 
ros., ucz. muzyki. Poszukuje jekcyi na 
wyjazd na letnie miesiące. Światosła- 
wska 9 m. 8. A500-2-1

Do Wynajęcia
przy ul. Instytuckiej Nr 18.

Mieszkanie suche, ciepłe, obszerne. 
10 pokoi, wanna, elektryczne oświe­
tlenie. O warunkach można się do­
wiedzieć w Redakcyi „Dziennika Ki­
jowskiego11 (Prorezna 9), o g. 12—4.

ADMIN ISTRACYA

„Dziennika Kijowskiego”
podaje do wiadomości, że

w Żytomierzu pp.

C. Brzostowski i S. Jezierski

upoważnieni są do przyjmowania pre­
numeraty i inseratów.

Adres: Puszkińska Nr. 35.

A rrrnnnm  Gmret. i prakt. wykształ.Agronom doświad. hodowca, poszu­
kuje od l-go lipca posady. Posiada 
chlubne świdectwa. Łask. ofert, skład, 
proszę Dom handl. Nieczuja- Wierzbicki 
i Brzeziński, Puszkińska Nr 11. Rl80

PRYWATNA LECZNICA
Dr. I. Sznarbachowskiego

Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.

Kościelna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3—5.

A232-25-25

Wyjaśnienia.

II.

Demokracya Narodowra zawsze stała 
zdała od głośnych frazesów, nie mają­
cych z istotnem życiem nic wspólnego, 
zaw-sze była zdaleka od łatwych zwy­
cięstw chwdii i mając na widoku całą 
przyszłość narodu w pełnym całokształ­

cie najróżnorodniejszych jej przejawów, 
szła cichym krokiem mozolnej, podsta­
wowej pracy, wyzyskując każdą możli­
wość, aby narodowi swemu uczciwie 
służyć.

Stronnictwo powyższe wychodziło z 
założenia, że postęp nie polega na na­
rzuceniu społeczeństwu karkołomnych 
formułek, które się lęgną w mózgach 
gabinetowych myślicieli i chorobliwie 
ambitnych menerów politycznych, lecz 
polega na tem, co żywiołowo wykwita 
z normalnego i niekrępowranego niczem 
rozwoju społeczeństwa, który to wy­
kwit musi być wyrazem wroli coraz 
szerszych mas społecznych, rozwijają­
cych stopuiow7o skrzydła swe do lotu.

Stronnictwo narodowe n i g d y  n i e  
k u p o w a ł o  ludu dla sprawy naio- 
dowrj obietnicą poprawy jego bytu — 
praca narodowa polegała na pizygoto­
waniu ludu do odegrania twórczej roli, 
drogą oświecenia i uświadamiania mas, 
starając się przekonać lud, że lepsza 
materyalna przyszłość to j e g o w ł a ­
s n a  s p r a w a ,  że winien on ją  ująć 
w swroje ręce i własną swoją uświa­
domioną wołą pokierować.

Wychodząc z powyżej zaznaczonego 
założenia, nie ulega kwestyi, że kar­
dynalnym warunkiem tak pojmowanego 
postępu jest przedewszystkiem swoboda 
i niezależność organizmu narodowego i 
że na to, by mód z, się należycie roz­
wijać, trzeba przedewszystkiem istnieć, 
a o ile byt danego narodu w ten lub 
inny sposób jest zagrożony, k o n i e ­
c z n o ś c i ą  s i ę  s t a j e  t e g o  b y ­
t u  o b r o n a .

Demokracya Narodowa nie wysuwa 
wprawdzie na pierwszy plan szerokich 
reform społecznych, nie wskazuje w dal­
szej bodaj perspektywie kolektywizmu, 
jako celu, który stał się dziś ideałem 
ogromnych zastępów mas pracujących, 
lecz dzieje się to uie wskutek niechęci 
dla sfer robotniczych, nie wskutek an- 
ty-demokratyzmu zasad i dążeń, lecz 
jest konsekwentnym wynikiem ogólnego 
założenia, mającego na u w7 adze nie in­
teresy poszczególnych klas, lecz interes 
narodu.

Stronnictwo nie przesądza przyszło­
ści, ono tylko pragnie najwyższego 
skonsolidowania sił, płonącego z jedno­
litości działań. Stronnictwa me chce 
i nie może stawiać na porządku dzien­
nym rzeczy, na wprowadzenie których 
w życie nie możemy mieć żadnego 
wpływu. Przedewszystkiem należy mieć 
dach nad głową, należy ująć w swoje 
ręce ster rządów7 w kraju, a następuie 
powoławszy najszersze warstwy ludu 
do onycli rządów, możemy być pewni, 
Że reformy społeczne pójdą w kierunku 
szczerze i w7yłącznie demokratycznym.

Dziś, w chwdii budowania, stronni­
ctwo narodowe nie może popierać wal- 
ki w7ew7uętrznoj i musi jej przeciwdzia­
łać nie w imię wstecznych i anty-spo- 
łecznycli aspiracyi, Jecz w7 imię dobra 
samego proletaryatu, którego szczęście 
stronnictwa skrajne z taką emfazą na 
swroich sztandarach wypisały.

W chaosie zamętu w7yrósł u nas im­
portowany ze Wschodu dziwoląg, że 
lud polski może przeskoczyć naturalne 
etapy rozwoju, że proletaryat polski 
wraz z jeszcze mniej uświadomionym i 
przygotowanym proletaryatem rosyjskim 
może przed iiinemi krajami świata cy­
wilizowanego torować drogę zasadni­
czej reformie ustroju społecznego. Ten 
[dziwoląg, który moznaby nazwać cho­
robliwą manią wielkości, już od dwóch 
lat Toczy nasz organizm narodowy, po-
wodując tylko wyniszczenie sił i klę­
ski.

Bo dla przepiowadzenia tak olbrzy­
miego przedsięwzięcia społeczeństwo na­
sze należytego materyału nie posiada. 
Nie marny przedewszystkiem umysłów 
w tym kierunku twórczych, które w 
danych warunkach politycznych rozwi­
nąć się nie mogły, zaś zasoby ekono­
miczne kraju i nizki poziom oświaty są 
logicznem wskazaniem, że zasadnicze 
reformy społeczno nie mogą być u nas 
przeprowadzone, zanim bardziej w cy- 
wilizaoyi i ekonomicznym rozwoju po­
sunięte ludy Zachodu nie dadzą nam 
gotowych wzorów, na których oprzeć 
byśmy się mogli.

To też robota naszych reformatorów 
jest tylko burzycielska, a podsycany

przez nich ferment, który w iunreli 
wolnych, niezależnych i daleko posu­
niętych na drodze ekonomicznego roz­
woju i oświaty krajach, jest czynnikiem 
rozwoju i postępu, u nas przybiera 
kształty nie siły twórczej, lecz wyłą­
cznie materyału wybuchowego, który 
zdolny jest rozsadzić wątłe ściany na­
szego gmachu społecznego.

Stąd też wrogie usposobienie wzglę­
dem socyalizmu w tej postaci, jaką on 
u nas przybrał’, nie wypływa z tej lub 
innej formy teoretycznego stosunku do 
idei Kolektywizmu, lecz jest wynikiem 
głębokiego przeświadczenia, że stronni­
ctwo,. które w imię egoizmu klasowego 
podkopuje fundamenty narodowego gma­
chu, może spowodować katastrofę, któ­
ra nie tylko «panów* i «burżujów*, 
lecz i proletaryat w7 gruzach zniszcze­
nia zagrzebie.

To samo stanowisko zajmuje Demo­
kracya Narodowa i względem proje­
któw reform poszczególnych. Nie fra­
zes, lecz życie musi tu być kierowni­
kiem, nie fantazya i ambieye menerów, 
lecz rzetelny interes klas pracujących 
musi ledz jako fundament każdej ino- 
wacyi. lub retormy. Jeżeli po należy- 
tem sprawdzeniu okazałoby się naprzy- 
kiad, że ośmiogodzinny dzień pracy nie 
pozwalałby naszym fabrykom konkuro­
wać z zagranicą i powodowałby ruinę 
naszego przemysłu, stronnictwo z całą 
stanowczością wystąpiłoby przeciw te­
mu, kierując się głębokiem przekona­
niem, że sam proletaryat oparłby się 
reformie, grożącej mu głodem i nędzą, 
gdyby nie podkopowa praca skrajnych 
krótkowidzów, podniecanych oklaskiem 
t. zw. «współczujących», których de- 
mokratyzm polega nie na rzeczywistej 
miłości dla tych, którzy cierpią, lecz; 
na histerycznem deklamowaniu «postę­
powych myś!i».

Dodać należy, że te «postępowe my­
śli* w żadnym razie nie mogą być 
miernikiem postępu, bo frazes ani gra­
nic, ani niiar^ nie zna. Postępowa 
Demokracya, która tak zajadle obrzu­
ca narodowców zarzutem «wsteczni- 
ctwa», teu sam zarzut otrzymuje z ust 
Pol. Par. Socyalistycznej, którą znów 
Socyalua Demokracya pomawia o «na- 
cyonalizm*, «drobnomieszczaństwo* i 
«zakusy reakcyjne*, wysłuchując wza- 
miarr te same zarzuty ze strony rosyj­
skiej «grupy anarchistów*.

Demokracya Narodowa nie jest wca­
le mniej demokratyczną od Demokra- 
cyi Socyalnej, lecz demokratyzm jej 
jest zasadniczo innego rodzaju — mówi 
p. Antoni Neymaa w «Dzwonie Pol­
skim* i ma zupełną słuszność. Bo
stronnictwo, któro w dziewięciu dzie­
siątych składa się z przedstawicieli 
warstw ludowych, które drogą uświa­
domienia ludu dąży do oddania losów 
i rządów kraju w7 jego ręce, nie może 
być pomawiane o brak demokratyzmu, 
zwłaszcza ze strony Postępowej Demo- 
kracyi t. j. grupy wywrotowców, któ­
rzy swoją rozkładową, anty - społeczną 
działalność pokrywają frazesami zdaw­
kowego liberalizmu.

W szkicu riuiejszym ściśle trzyma­
liśmy się materyału poczerpniętego z 
programowego artykułu organu stron­
nictwa, a to w celu, aby zaznaczyć
ideowe i taktyczne stanowisko partyi, 
z łona której wyszła przeważna ilość 
naszych posłów.

E. P.

Trzeci maja.
—o-

Z każdym rokiem wzrasta narodowe 
uświadomienie w Gaiicyi. Dzięki wy­
trwałe] pracy narodowych demokratów, 
podnosi się poziom poczucia narodowe­
go i obejmuje coraz obszerniejsze za­
stępy uol lywatelnionych i uświadomio­
nych mas. Dowodem tego coraz li­
czniejszy u<lział ludu wiejskiego w ob­
chodach narodowych, coraz gorętsze 
przejęcie się ideałami narodowymi i co­
raz żywsze i rozumniejsze ukochanie 
przi szłości polskiej. Wyrozumienie na 
błędy przeszłości, a podziw i gorąca 
miłość pięknych i wzniosłych faktów, 
przekazanych nam przez naszą prze­
szłość, Do najpiękniejszych kart nale­
ży bezsprzecznie konstytucya 3-go ma­
ja, testament polityczny Polski przed­
rozbiorowej, przykazanie i wiatyk na 
dalszą drogę życia porozbiorowego. Ro­

cznica 3-go maja drogą jest każdemu 
Polakowi. Poznać jej wielkie, history­
czne i społeczne znaczenie jest obowiąz­
kiem każdego Polaka.

Kiedy pT-zed 15 laty cała Polska ob­
chodziła w ciszy i w skupieniu stuletnią 
rocznicę ogłoszenia konstytucyi 3 maja, 
Galioya jedna mogła ją  obchodzić gło­
śno i uroczyście. Wtedy to uczeni hi­
storycy, prawnicy i publicyści polscy 
w7 szeregu znakomitych dzieł przedsta­
wili narodowi historyczną wielkość tej 
dziejowej pamiątki, a liczne popularne 
opracowania wyników badań nauko­
wych rozniosły po najodleglejszych za­
kątkach, wśród miast i wsi, pomiędzy 
lud polski zrozumienie tej uchwały ma­
jowej Wielkiego Sejmu, tegu wiekopo­
mnego aktu, który był dowodem obu­
dzenia się sumienia narodowego, od­
młodzenia ducha, wskrzeszenia sił i 
zdolności do dalszego życia; tego aktu 
politycznego odrodzenia, który imię 
Polski wysoko w ówczesnej Europie o- 
świeconej podniósł, jako ojczyzny wol­
ności politycznej, który o pół roku wy­
przedził konstytucyę' francuską z 3-go 
maja 1791 roku, a o pół wieku — 
konstytucyę pruską, o trzy czwarte wie­
ku — konstytucyę austryacką, a o 
115 lat — konstytucyę rosyjską.

Znamienną cechą formalną—a i to 
nie jest bez znaczenia—że wychodzi ona 
z łona samego ciała prawodawczego, z 
sejmu, i że wydaną jest przez reprezen- 
tacyę polską narodową wspólnie z kró­
lem

„Stanisław7-August, z Bożej Łaski i z 
woli narodu Król polski etc. wraz z sta­
nami skonfederowanymi w liczbie, po­
dwójnej naród polski reprezentującymi1— 
tak brzmi tytuł ustawy rządowej z 3-go 
maja 1791 roku. I tym formalnym 
wrzględem wyróżnia się korzystnie 
konstytucya polska przed wszystkiemi 
innemi, które są bądź to ujawnieniem 
woli monarchów bez reprezentacyi, bądź 
też—co częściej—objawieniem woli na­
rodu wbrew woli monarchy.

Konstytucya 3-go maja nie była na­
rzuconym narodowi aktem, wypraco­
wanym w gabinecie monarchy, nie, ona 
była wypracowaną przez najlepszych 
w ojczyźnie mężów, w sejmie zasiada­
jących, przy osobistej interwencyi i za 
zgodą króla

Była nawskros dziełem narodowem. 
Z pomiędzy wszystkich znanych tylko 
konstytucya polska jest dziełem króla 
i narodu i dla tego może rozpocząć swe 
postanowienia on słów przytoczonych: 
„Król polski wraz ze stanami skonfe­
derowanymi11.

Pierwsza konstytucya francuska z 
3-go września 1791 roku rozpoczyna 
się od słów: „reprezentanci narodu
francuskiego ukonstytuowani w zgro-- 
madzeniu ustawodawczem11 (Les repre- 
sentants du peuple franęais, constitues 
en Assemblee nationale... ont resolu 
d ’exposer dans une declaration solen- 
nelle...).

Druga konstytucya francuska repu­
blikańska, z dnia 24 czerwca 1793 r., 
uchwalona w głosowaniu powszechnem 
przez 1,801,918 głosów7 obywateli, po­
rzuca już zupełnie formułę reprezenta­
cyjną i przemawia wprost od ludu: 
„naród francuski przekonany, że zanie­
dbanie praw przyrodzonych etc. (Le peu­
ple franęais convaincu que l ’oubli et le 
mepris des droits naturels de 1'homme 
sont les seules causes de malhenrs du 
monde a resolu exposer eette decla­
ration).

Trzecia konstytucya Republiki fran­
cuskiej z d. 5 fructidora roku III (22 
sierpnia 1795) rozpoczyna się od pate­
tycznego zwrotu. Naród francuski w7 o- 
becności najwyższej Istności ogłasza 
prawa i obowiązki człowieka i obywa 
tela (Le peuple franęais proc lanie en 
presence de l’Źtre Supreme la declara 
tion suivante des droits et des deroirs 
de l ’homme et du citoyen)... Tak mó­
wiła rew7olucya.

W siedem lat później piąta z rzędu 
konstytucya francuska już brzmi kon­
serwatywnie j —Senat us consultus z d 
4 sierpnia VIII roku (1802) powiada: 
senat zebrany postanawia co następuje: 
(Le senat „conservateur reuni au nom- 
bre prescrit par Yarticle 90 decrbt ce 
qui suit...).

Tak samo brzmi formuła wrstępna 
senatus—consultusz d. 18 maja 1804 r. 
zaprowadzającego cesarstwo i dynastyę 
napoleońską. Tak mówiła reakeya. 
Wprost inaczej ma się rzecz, gdzie mo­
narcha wydawał konstytucyę na pod­
stawie własnego uznania. Wtedy na­
rzucał je, czyli jak się to nazywra te­
chnicznie, oktrojował ją  narodowi. Ta­
kim prawnym przykładem je s t restau­
racya i oktrojowanie konstytucyi z d 
4 czerwca 1814 r. charte constitutio- 
nelle przez Ludwika XVIII. Tam nie 
naród ani jego reprezentacya, nie „król 
z narodem, jak u nas było, nie kró] z 
woli narodu wraz z Stanami skonfede 
rowanymi11, lecz monarcha samowładny 
narzuca narodowi swą wTolę, którą mu 
się podobało nazwać konstytucyą i mó­
wi, jak  za najlepszych czasów aneren 
regime: „My Ludwik z Łaski Boskiej

król Francyi i Nawarry czynimy wlado- 
mem, że podobało nam się z własnej 
woli i z tytułu naszej władzy królew­
skiej11 itd.... Tak mówiła restauracya. 
Tak samo brzmi przedsłowie konstytu- 
cyl pruskiej i austryackiej.

Cesarz Franciszek Józef, wydając 
Austryi przed 46 laty swój dyplom 
październikowy r. 1860, powołuje się na 
sankc.yę pragmatyczne i na swoje sa- 
mowładztwo, i z tego źródła płynie kon­
stytucya austryacka. Cesarz pisze: „My 
Franciszek Józef itd z mocy naszego 
samowładztwa postanawiamy następu­
jące ustawy zasadnicze11 (W ir Franz Jo­
seph thun hiemit Jedermann su  wis- 
sen... haben wir... a u f Grundlage der 
pragmatischen Sanction und kra ft un- 
serer Machtnollkommenheit nochste- 
hencLs ais ein bcsi&ndliches und un- 
wiederrufliches Staatsgrundgesetz su  
beschliessen und, zu  nerordnen befun- 
den). Tak mówiła monarchia dziedzi­
czna — w zgodzie z biurokracyą. Ja ­
koż zasadnicza różnica od konstytu­
cyi z d. 3 maja, w której kiól postana­
wia razem ze stanami skonfederowa­
nymi! Bo też Polska była od wieków 
państwem politycznie wolnem, a więc 
prawno-polityczna przemiana, która od­
była się d. 3 maja nie była usunięciem 
absolutyzmu na rzecz konsiytucyonali- 
zmu raczej wzmocnieniem władzy kró­
lewskiej, lecz była reformą prawno-po- 
litycznego ustroju, dokonaną w tych 
punktach, w których ustrój dotychcza­
sowy nie mógł się diużej ostać, a „kon­
stytucyą" nazywała się każda, najmniej­
sza nawet w Polsce ustawa.

„Mimo przemocy sąsiadów7—pisze Sta- 
szyc w „Uwagach nad życiem Jana Za­
moyskiego"—teraźniejszego towarzystwa 
nie chcianoby przerobić w samodzierż- 
stwo, niechaj Polacy przynajmniej oli­
garchię zamienią w Rzeczpospolitą".

Konstytucya majowa ma przeto zna­
czenie przeważnie spolecztie. Już na 
dwa tygodnie przed nią uchw alone zo­
stało prawo o miastach, 18 kwietnia 
konstytycya majowa je zatwierdza i 
stan trzeci du głosu w sprawach pu­
blicznych dopuszcza, lud wiejski bierze 
w opiekę i sankeyonuje układy między 
dziedzicami a poddanymi i tym sposo­
bem drogę otwiera do uwłaszczenia.

Myśl prawa o miastńch zrodziła się— 
jak 'pisze Kalinka—na dnie duszy pol­
skiej w jedne,, z tych chwil, w których 
dane bywa Polakom chwytać z góry 
myśli niecodzienne, nieraz dziwne i nie­
pojęte, wznieść się nad pojęcia ogółu, 
przeczuć myśl Bożą—i tę myśl jakoby 
bezwiednie siłą ducha i łaską z nieba 
w życie wprowadzić.

Prawo o miastach jako i naprawa 
Rzeczypospolitej i praw7o o ludzie wiej­
skim nie miały być juz wjkonane w 
życiu, nie miały następstw: czasu za­
brakło. Ale jeżeli były winy stanów 
rządzących wobec miast i włościan, to 
zaiste, nie podobna było z lepszą wrolą 
dążyć do ich naprawienia, jak to czyni­
ła konstytucya 3 maja.

Ustawa 3 maja była skutkiem zespo­
lenia wszystkich zdrowych i czystych 
żywiołów w narodzie. I to jest najwa­
żniejszą nauką, jaką z niej czerpać mo­
żemy.

Te są prawdy, które z rozwrażania za­
sad majowych nasuwają się każdemu 
myślącemu Polakowi. Nie dziw, że w 
pi dagogice ludowej, którą w kraju 
wolnym jak Galicya, stronnictwa naro­
dowe w w7aloe ze socyaiizmem przepro­
wadzać są zobowiązane, uznano obenod 
trzeciego mąja jako najbardziej nadają­
cy się do publicznego wychowania lu­
du. Nie udało nam się przenieść zain- 
scenizowanego święta robotniczego z 1 
maja na święto narodowe 3 maja, prze­
to staramy się oby przynajmniej w dniu 
narodowego święta skupić te żywioły 
narodowe, które jeszcze nie zostały po­
chłonięte przez socyalizm. Dla tego to 
w dniu tym wszędzie, jak długi kraj 
i szeroki odbywają się uroczystości na­
rodowe, dla tego to starsi zachęcają 
młodzież, aby w nich czynny udział 
brała, dlatego Towarzystwo oświaty lu­
dowej, Koła szkoły 'udowej i inne u- 
rządzają wieczorne zebrania, poświęco­
ne omawianiu znaczenia i doniosłości 
tego wielkiego aktu naszej przeszło­
ści.

Przed L5 laty Towarzystwo prawni­
cze we Lwowie, pierwsze urzplziło sze­
reg odczytów o konstytucyi 3 maja. 
Ówczesny prelegent, poseł Stanisław 
Starzyński, odczyty te zebrał w książce 
p. I.: „Konstytucya trzeciego maja na 
tle współczesnego ustroju innych państw 
europejskich11 (Lwów, 1892). Równo­
cześnie pojawiły się w Krakowie prace 
prof. Balzera p. t.: „Reformy społeczne 
i polityczne konstytucyi trzeciego maja11 
i prof. St. Smolki: „Stanowisko mo­
carstw w obec konstytucyi 3 maja11, 
tudzież uwagi prof. Stan. hr Tarnow­
skiego: ,.Przed trzecim maja i po nim 11 
j„Przegląd Polski", maj, 1901) i Pawła 
Popiela: „Powstanie i upadek, k insty- 
tuoyi 3 maja11, wreszcie prof. Ludwika 
Finkla: „Wstęp historyczny do konsty­
tucyi 3 maja11. Liczne te prace któ­
rym przodują źródłowe dzieła Ks. Kalin-
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ki o sejmie czteroletnim i prof. Korzo­
na: „Dzieje wewnętrzne Polski" przy­
czyniły się do zupełnego wszechstronnego 
poznania znaczenia i doniosłości konsty 
tucyi i wpłynęły na korzystny rozwój 
literatury ludowej popularnej. Dzień 
3 maja coraz uroczyściej jest ob­
chodzony nie tylko we Lwowie i w 
Krakowie, lecz we wszystkich mia­
stach i miasteczkach, a nawet i po 
wsiach w Galicyi. Piszący te słowa 
brał udział w uroczystości majowej 
w jednem z mniejszych (nawet nie po- 
wiatowem) miasteczku w Galicyi zacho­
dniej patrzał na tłumy uczniów miejscowe­
go gimnazyum przeciągające ulicą, słyszał 
odczyt i przemowy na wieczornicy, wi 
dział zapał, z jakim  zbierano gioszowe 
składki na „Dar majowy dla szkoły 
Ludowej" i musi wyznać, że żadne 
szurane uroczystości stołeczne nigdy ta­
kiego nie wywarły wpływu, jak  ta mało­
miasteczkowa manifestacya. Biorą w niej 
udział wszystkie stany, a młodzież pro 
wadzi. Przypominały się wówczas sło­
wa Mickiewicza, wypowiedziane w arty­
kule o konstytucyi trzeciego maja 
(w 42-gą rocznicę 3 maja 1833 r. w „Piel­
grzymie Polskim"):

„dwa są żywioły, dwa duchy w kon­
stytucyi d. 3 maja. Jeden z nich cu­
dzoziemiec, Francuz, przybył z Paryża. 
Drugi przetrwał peruki i Russeau’a teo- 
rye, i doktrynerstwo ówczesne, i pó­
źniejsze nawet i żywioł narodowy, dzie­
cko trądycyi dawnych, karmione nowe- 
mi, ówczesnemi potrzebami narodu... 
Jakież to były życzenia?

Położyć koniec temu bezładowi, sze­
rzącemu się między psującą się szla­
chtą przez wzmocnienie władzy central­
nej z jednej strony; z drugiej przez 
rozszerzenie praw obywatelstwa na 
wszystkie klaoy ludu odzyskać niepo­
dległość i stracone stanowisko w Euro­
pie przez ugruntowanie w Polsce zasad 
wolności".

I to życzenie propagandy wolności 
sięga dalej w przyszłość, niż wszystkie 
konstycucye Europy...

W. L.

Rugi niemieckie.
Brutalne wydalania poddanych rosyj- 

syjskich z Niemiec wywołały w parla­
mencie niemieckim interpelacyę socya- 
listów w tym względzie. Na posiedze­
niu parlamentu w d. 3 maja n. st. wy­
wiązała się z tego powodu dyskusya, z 
której przytaczamy w streszczeniu mo­
wę Bebla. bardzo dobitnie charaktery­
zującą stan rzeczy.

Sposób wydalania obcokrajowców z 
poszczególnych państw związkowych 
może doprowadzić do zawikłań między­
narodowych. Według rosyjsko-niemie­
ckiego traktatu handlowego wolno pod­
danym rosyjskim osiedlać się w Niem­
czech, a wydalać wolno tylko uprzy­
krzonych obcokrajowców. rolicya ber­
lińska natomiast rozwija prawie fana­
tyczne równouprawnienie, wydalając 
bez różnicy kupców, robotników', stu­
dentów, bogatych i ubogich Rosyan męż­
czyzn i kobiety. Wydalono nawet 75- 
letnią służącą, dalej milionera i tajnego 
radcę dworu. Dziwna rzecz, że amba­
sada rosyjska spokojnie patrzy na tę 
nagankę na swoich poddanych. Na 40 
wydaleń tylko 3 nastąpiły z powodu 
występków przeciwko kodeksowi kar­
nemu.

Prasa rosyjska grozi już bojkotem to­
warów niemieckich. Deputacya żydów 
berlińskicli u ministra spraw wewnę­
trznych niczego nie dokazała. Policya 
pruska jwpuszcza rok rocznie setki ty­
sięcy robotników polskich z Królestwa, 
żeby wysługiwali się jako niewolnicy 
junkrów i baronów kopalnianych i aby 
w zadżumionych barakach pomnażali 
dywidendy pana Ballina. Więc o wzglę­
dach narodowych niema mowy.

Nie żyjemy — mówił Bebel — w 
państwie konstytucyjnem, lecz kapita- 
listycznem. Pruska brutalność policyi 
niemożliwą jest w.każdem innem pań­
stwie kulturalnem. Państwo, którego 
miliony poddanych żyją zagranicą, ma 
wszelkie powody do obchodzenia się 
jak  najgrzeczniej z obcymi poddanymi. 
Czy Niemcy na akademikach rosyjs ich 
i na robotnikach mszczą się za stano­
wisko Rosyi w Algeciras?

Komisarz policyjny Schóne w Wil- 
mersdorne obiecał pewnemu Żydowi ro­
syjskiemu 16 do 17 tysięcy marek ro­
cznie, jeżeli się każe ochrzcić i zdra­
dzać będzie swoją ojczyznę. Wystawio­
no mu nawet fałszywy paszport. Oto 
jego podobizna! la k  więc berlińskie 
prezydyum policyi popełniło zbrodnię. 
(Marszałek powołuje mówcę do porzą­
dku). Takim stosunkom raz trzeba po­
łożyć koniec.

Stanowiska rządu w dalszej dysku- 
syi bronili jedynie konserwatyści. Wszy­
stkie inne stronnictwa wystąpiły prze­
ciwko wydalaniem.

Sprawy polskie.
(W iec związku demokratycznego. —Szkoły.—K s- 

Ambrozewkz).

W niedzielę, w sali stowarzyszenia 
teehmków w Warszawie, odbył się wiec, 
zwołany przez związek demokratyczny. 
W wiecu przyjęli udział przedstawicie­
le różnych stronnictw, dzięki czemu ze­
branie odznaczało się dużem ożywie­
niem. Osią rozpraw było załatwienie 
rachunków powyborczych, co wywoła­
ło silne starcie polemiczne. Członko­
wie związku demokratycznego zajadle 
napadli na demokracyę narodową, naj­
większe jednak cięgi sypały się na po­
stępowych demokratów za to, iż w 
chwili ostatniej zawarli niebezpieczny 
sojusz z komitetem żydowskim, oddali 
im pięć okręgów, aczkolwiek tylko w 
trzech przeważną odsetkę stanowiła 
ludm ćć żydowska, a zawarty bez do­
statecznych rękojmi z żywiołami anty­

demokratycznym i antypostępowym. Kar­
tel sprowadził walkę wyborczą na grunt 
czysto wyznaniowy, rozbudzając niena­
wiści rasowe.

Minister handlu i przemysłu zawia­
domił politechnikę warszawską, iż w 
chwili obecnej nie jest w możności da­
nia stanowczej odpowiedzi w sprawie 
uchwały rady instytutu, przedstawionej 
w październiku r. z., a proponującej 
rozwn ^zanie instyiucyi.

Minister jednak zwraca się do profe­
sorów z prośbą, aby na razie nie nale­
gali na rozstrzygnięcie sprawry ich u- 
stąpienia i nie opuszczali politechniki, 
której organizacyi i rozwojowi poświę­
cili tyle pracy.

Szkoła handlowa siedmioklasowa i 
kupiecka trzyklasowa, założona i pro­
wadzona przez kupiectwo warszawskie 
pod wod*ą uizędu starszych Zgroma­
dzenia, utrzymywane są z funduszów, 
powstających w jednej — mniejszej czę­
ści z opłai za naukę, pobieranych od 
uczniów, w drugiej zaś, znacznie wię­
kszej, z dochodu z podatków, jakie na 
ten cel kupiectwo w r. 1900 uzyskało.

Podatek pobierany jest przy opłacie 
świadectw i dokumentów za prowadze­
nie handlu i przemysłu wykupowa- 
nych.

Otóż dochód ten, który od roku 19o5 
był wystarczającym na pokrycie wy­
datków na utrzymanie owych szkół, o- 
raz dopełniał pokrycia wydatków na 
szkołę niedzielno-handlową, zmniejszył 
się znacznie.

Handel i przemysł z powodu wojny, 
a następnie niepokojów wewnętrznych 
w kraju, podupadł znacznie. Liczba za­
kładów handlowych i przemysłowych 
zmniejszyła się, a z nią zmniejszyły się 
wpływy z podatku. Wynosiły one wr 
r. 1901— 108,000 rb., w r. 1905 spadły 
do 90,000 rb., a w roku biożącym do 
61,000 rb.

Tymczasem wydatki kupieetwa na 
szkoły zwiększyły się przez otworzenie 
szkoły niedzielnej przy szkołach han­
dlowych.

Następstwem tego... pewny deficyt
Chcąc mu zapobiedz, urząd starszych 

widział się zmuszonym wprowadzić o- 
płaty wpisowe za naukę w szkole nie­
dzielnej. Opłaty te śą bardzo umiarko­
wane: 10 rb. rocznie w klasie l-ej i 
2-ej, 25 rb. w klasie 3-ej i 4-ej; w kla­
sie wstępnej nie pobiera się opłaty za 
naukę.

Urząd starszych ma niezłomną na­
dzieję, że pp. kupcy, praktykantów 
swoich do szkoły tej posyłający, ze­
chcą uwzględnić położenie rzeczy i 
przyjdą mu z pomocą wT tak doniosłej 
sprawie społecznej, wnosząc opłaty wy- 
żej wzmiankowane za swoich uczniów.

Do tej ostateczności urząd starszych 
uciec się musiał, zapewnia jednak, że 
jak tylko sytuacya ogólna handlu i prze­
mysłu przy ustaleniu się nowych sto­
sunków poprawi się, a dochód z po­
datku szkolnego powróci do dawnej 
normy, powróci też i on do dawnej za­
sady bezpłatności nauki w szkole han- 
dlowo-niedzielnej.

Warszawa pozyskała zakład, którego 
brak dotkliwie dawał się uczuć i na 
którego potrzebę wielokrotnie zwracano 
uwragę zarówno w prasie miejscowej, 
jako toż na posiedzeniach Tow. hygie- 
nicznego, delegacyi gospodyń miejskich 
i t. d.

Zakładem tym jest wyższa szkoła go­
spodarstwa domowego, założona w do­
mu pod Nr. 17 przy ulicy Brackiej 
przez p. Martę Norkowską, autorkę kil­
ku podręczników kulinarnych.

Celem szkoły jest z jednej strony dać 
panienkom zamożnym sposobność wy- 
kierowania się na zdolne, praktyczne i 
samodzielne gospodynie domu; z dru­
giej zaś strony uczennicom mniej za­
możnym, potrzebującym pracy zawodo­
wej, dać możność' zużytkowania grunto­
wnie nabytej wiedzy praktycznej, na po­
lach dotychczas należycie nie wyzyska­
nych przez kobiety. Nauka we wszy­
stkich działach ma być ściśle prakty­
czną z zastosowaniem jednakże nieod 
zownej teoryi.

Program obejmuje trzy główne dzia­
ły: kuchnię gospodarską i wykwintną, 
pralnię i prasowalnię, oraz samodzielne 
prowadzenie domu (krój i szycie bieli­
zny, wszelkie repąracye, ręczne roboty 
i buchalteryę domową). Dla zapozna­
nia ogółu z postępami uczennic i dla 
większej ich zachęty, szkoła urządzać 
będzie dwa razy do roku wystawy prac 
z każdego działu.

Szkoła p. Norkowskiej urządzoną zo­
stała z wielkim nakładem i mieści się 
na dwóch piętrach. Całe jedno piętro 
zajmują wzorowo urządzone kuchnie, 
spiżarnie, szwalnia, prasowalnia i t. d. 
Drugie piętro przeznaczono na internat 
dla 30 panienek z prowincyi.

Wykłady pod kierunkiem doświadczo 
nych specyalistów w różnych gałęziach 
gospodarstwa domowego będą trwały w 
r. b. i przez lato. Oprócz kursów ro­
cznych będą też urządzane kursy mie­
sięczne, poświęcone danej specyalno- 
ści.

Ks. Jan Ambrożewicz, wikaryusz ko­
ścioła św. Jana w Wilnie, za wydanie 
elementarza litewskiego z opuszczeniem 
otrzymanej uprzednio cenzury ducho­
wnej, oraz włączenie do tegoż elementa­
rza wykreślonych przez cenzurę ducho­
wną ustępów', mających na celu pobu­
dzenie wrogich uczuć jednej części lu­
dności do drugiej, tudzież za działalność 
swoją podczas wyborów, nie licującą z 
godnością kapłańską — został wyrokiem 
J. E. ks. Biskupa wrileńskiego usunięty 
od spełniania obowiązków wikaryusza 
św.-jańskiego, oraz został pozbawiony 
prawa spowiadania.

Za kordonem.

We Lwowie zmarł wczoraj nagle je­
den z najznakomitszych etnografów i 
językoznawców' polskich, ś. p. .Antoni 
Kalina. S trata to dla nauki polskiej i 
dla uniwersytetu lwowskiego wielka.

Ś. p. Antoni Kalina zawdzięczał wszy­
stko samemu sobie. Syn ubogiego wło­
ścianina wielkopolskiego, przyszedł na 
świat w Krempie pod Ostrowem w roku 
1846. Po ukończeniu gimnazyum w Śre­
mie i uniwersytetu w Berlinie, Wrocła­
wiu i Pradze, pieszo i bez środków do

życia podróżował po Czechach, Mcra- 
wii, Siowacyi, Serbii, Hercogowinie i 
Bośni, wszędzie badając nie tylko język 
literacki, ale i gwarę ludcwrą Słowian. 
Studyował także w uniwersytecie pe­
tersburskim, a rezultaty tych prac swo- 
icn ogtosił najpierw w Archio fu r  sla- 
oische Philologie.

W r. 1876 habilitował się jako docent 
w uniwersytecie lwowsKim; którego od­
tąd stał się jedną z ozdób, chociaż do­
piero po latach 12 doczekał się nomi 
nacyi na profesora zwyczajnego.

Po ś* p. Antonim Kalinie pozostała 
bogata spuścizna naukowa, liczba zaś 
więkczyeh i mniejszych rozpraw wyno­
si z górą 80. Na naczelnem miejscu 
tycn prac stoi: „Historya języka pol­
skiego", rzecz uwieńczona nagrodą kon­
kursową, „Pierwotna ojczyzna ludów' 
aryjskich", „Mowa kaszubska", „Histo- 
rya języka cyganów".

Trzeci Zjazd 
stronnictwa K.-D.

Dzień drugi.

Na drugi dzień z rana ciągnie się 
dalej dyskusya w sprawie, referowanej 
przez Milukowra. Większość mówców 
wypowiada się znacznie radykalniej. 
Najenergiczniejszy wniosek stawia dele­
gat jarosławskiej grupy, żądającej nie­
zwłocznego usunięcia całego siGadu 
osobistego obecnego rządu.

Dla ułatwienia pracy Zjazdu w kwe- 
styi agrarnej postanowiono, na wniosek 
Komitetu Centralnego, wytworzyć spe- 
cyalną komisyę z przedstawicieli po­
szczególnych gubernii. Posiedzenia jej 
postanowiono rozpocząć tego samego 
wieczora.

W dalszym ciągu smoleński delegat, 
p. Chwostow, wskazuje na konieczność 
podkreślenia, że naród żadnemu rządo­
wi me ufa i że Izba Państwowra może 
traktować rząd tylko jako zaciętego 
wroga. Oprócz tego, zdaniem p. Ch., 
w odpowiedzi na mowę tronową, nale­
żałoby wypowiedzieć się w sprawne za­
warcia pożyczki w przede dniu zwmłania 
Izby Państwowej.

P Zdanow z Moskwy przypomina, że 
Izba Państwowa powołaną jest tylko do 
utorowania drogi dla prawo zi w ego 
przedstawicielstwa narodowego, zada­
niem mówcy, Izba Państwowa obecna 
powinna przedewszystkiem załatwić 
sprawę reformy sądowej. W sprawie 
amnestyi p. Z. jest tego zdania, że nie 
należy ograniczać się amnestyą tylko 
dla przestępców politycznych, należy 
uwzględnić również uczestników ru­
chów agrarnych.

Delegat Czelabińska, p. Łakusk.n, 
uważa za zbyteczne mówić o uniknię­
ciu konfliktu z rządem, kunflikt już 
jest, należy tylko zużytkować go jak- 
naj lepiej.

P. de Roberty zgadza się z poprze­
dnim mówcą, że konflikt już się zaczął.

Jeszcze bardziej energicznie wypo­
wiada się p. Punińskij z Niżniego No­
wogrodu. Zdaniem jego, Izba Państwo­
wa jest tylko jednym ze środków do 
walki z rządem. Wszystkie prawa, wy­
dane po d. 17 października, pozbawiają 
Izbę Państwową możności prowadzenia 
twórczej pracy. Aki d. 17 października, 
jako wydany pod bezpośrednim naci­
skiem opinii kraju, nie może być ogra­
niczony wydaniem aktów, niezgodnych 
z wolą narodu. Zjazd powinien odrzu 
cić prawo o Radzie Państwa i izbie 
Państwowej i żądać, aby Izba Państwo­
wa wspólnie z Monarchą pracowała 
nad urzeczywistnieniem wolności, amne­
styi i zwołaniem konstytuanty.

Po przerwie udzielono głosu p. P. 
Struwe w kwestyi robotniczej i p. Le­
dnickiemu, jako przedstawicielowi Po­
laków w sprawie polskiej. P. po­
dnosił w gorącem przemówieniu ko­
nieczność uregulowania nie tylko spo­
łecznych, ale i narodowościowych sto­
sunków.

Odpowiadając na robione mu zarzu­
ty, p. Milukow sądził, że różnica w zda­
niach między nimi a opozycyą wypły­
wa z podnieconego nastroju Zjazdu. 
Życie praktyczne jednak, zdaniem mó­
wcy, wymaga planu bardziej ostrożne­
go, dającego możność wyjścia z tru­
dnej sytuacyi.

Odpowiadać ostro na mowę tronową, 
znaczyłoby odrazu wywołać konllikt. 
W dalszym ci^gu mówca upatruje we­
wnętrzną sprzeczność w mowach tych 
delegatów, którzy proponując negować 
wszystkie prawa, wydane po d. 17 pa­
ździernika, jednocześnie wymagali wnie­
sienia na porządek dzienny kwestyi 
robotniczej.

Po przegłosowaniu wszystkich propo­
nowanych uzupełnień i poprawek, Zjazd 
przyjął cztery proponowane przez Milu- 
kowa punkta rezolucyi, podane w na- 
szem wczorajszem sprawozdaniu z pe- 
wnemi zmianami.

Punkt pierwszy uzupełniono przez 
dodanie' kwestyi robotniczej, a do sło­
wa równość dodano: bez różnicy wy­
znania, płci i narodowości.

Punkt drugi i trzeci przyjęto bez 
zmian.

Punkt czwarty o amnestyi przyjęto 
z dwoma poprawkami, do „amnestyi" 
dodano słowo „politycznej", i, zamiast 
„zbadania przez komisyę parlamentar­
ną", przyjęto „zbadanie parlamentarne".

Następnie p. Struwe referował pro­
jek t uenwał w sprawie stosunku stron­
nictwa do jego odłamu w Izbie Pań­
stwowej.

Zjazd przyjął bez zmian następujące 
wnioski referenta:

1. Polityczna supremacya w stron­
nictwie należy do niego, jako do cało­
ści i znajduje swe urzeczywistnienie na 
zjazdach.

2. Centralny komitet jest jedynym 
organem zarządu stronnictwa.

3. Parlamentarny odłam stronnictwa 
posiada autonomię i własny komitet, 
rządzący jego sprawami. Stosunek wza­
jemny odłamu parlamentarnego i całe­
go stronnictwa sprowadza się do tego, 
że:

a) Członkowie Izby Państwowej, na­
leżący do stronnictwa, mają prawo 
przyjmować uaział w zjazdach stron­
nictwa z głosem decydującym.

b) Członkowie komitetu centralnego, 
przyjmują udział w posiedzeniach odła­
mu parlamentarnego z giosem decydu­
jącym.

Z prasy polskiej.

Poseł kaliski, p. Alfons Parczewski, 
wypowiada w „Kuryerze Kaliskim" swą 
opinię o dyskrecyi poselskiej:

Poseł Parczewski tak się wyraża:

„Mówiono i drukowano bardzo wicie na te- 
mai przymiotów pcaelskieii. Uczono nas, że 
należy wybierać najlepszych i najrozumniej­
szych, lecz w szeregu tych wszystkich zalet, 
które poseł polski posiadać^pow inien, aby z 
pożytkiem krąj reprezentow ać, zapominano 
zwykle o jednej cnocie niezbędnej do wykony­
wania obowiązków poselskich. Czas przypom- 
uieć ją  w ostatniej chwili.

Poseł powinien być nie tylko wymownym... 
Bywaii już w kołach polskich, działających w 
Berlinie i W iedniu posłowie wcale niewy­
mowni, ale z powoda zdolności oryentowam a 
się w' sytuacyi i nadaw ania dyrektywy, nie­
słychanie użyteczni i z tego powodu stale 
przez rodaków wybierani przez długi szereg 
kadencyi. Lecz jeżeli nie każdy poseł może 
być wymownym, to za to każdy powinien 
umieć zachować milczenie o tern, co utrzyma- 
nem być ma w tajemnicy,

Dyskrecya w tych wszystkich materyałach, 
które są przedmiotem obrad Koła polskiego i 
które za Doufnu uznano, jes t katechizmowym 
obowiązkiem każdego posła. N ieraz skutkiem 
niedyskretnego ujawienia obrad i usposobienia 
frakcyi sejmowej, wyniknąć mogą niepoweto­
wane straty dla sprawy. I nie tylko w sto­
sunku do innych partyi i do przedstawicieli 
prasy, obowiązanym je s t poseł do milczenia. 
Obowiązanym jes t do zachowania tajemnicy 
naw et w stosunku do własnej rodziny. Je s t to 
kardynalny przymiot wymagany od przyszłych 
posłów, o którym należy koniecznie pamiętać 
irzy ostatecznych wyborach. Jeżeli w składzie 
Uda znajdzie się choć jeden człowiek, nie­

zdolny do utrzym ania tajemnicy, cała przy­
szłość kraju może być nieraz na szwank wy­
stawioną".

Nowe pismo robotnicze, wychodzące 
we Lwowie, „Sztandar" we wstępnym 
artykule l-go numeru pisze:

„W  całej Polsce coraz wyraźniej staje ruch 
rob yliczy na gruncie narodowym. Na Gór­
nym Śląsku stanowczo i coraz powszechniej 
oświadcza się przeciw tym, którzy chcą go 
pchać w objęcia Niemców, czy będą nimi klo- 
rykalni „Centrowcy" czy socyaliści. to K róle­
stwie Boiskiem powstaje Narodowy Związek 
Robotniczy, zrywający z istniejącemi tam par- 
tyami socyalistyczncmi.

Dzieje się to d la tego, że w duszy robotnika 
silnie tkwi wrodzona miłość Ojczyzny. N ie­
którym przeszkadzało to w osiągnięcia celów 
samolubnych. I znaleźli się tacy, którzy po­
stanowili wydrzeć mn ją  i dążyli dc tego 
wszelkicmi sposoby; czy to przyjmując podstę­
pnie do swych piograinów politycznych nie- 
podiugłość Polski, jedynie dla interesów partyi, 
czy też wprost naw et zarzekając się tego dą­
żenia w zamian za to nic mu nie dając, wpa­
ja li w szlachetne jego serce jad  nienawiści do 
reszty narodu i wprowadzili w czyn bratobój­
czą walkę. Ludzie ci pozbawili robotnika d ą ­
żenia do niepodległości, by on, wyrzekając się 
wolności, łatw iej przyjmował narzucone mu 
przez partyę pęta i oddawał się jej bez oporu 
w niewolę. S tarali się oni o utrzymanie 
warstw robotniczych w ciemnocie, bo nieo- 
świecony lud łatw iej idzie na lep błyskotli­
wych słówek i frazesów ; daje uę podejść 
obiecankami bez znaczenia i wartości, a nim 
zdoła się opam iętać, staje się powolnem na­
rzędziem w ręku partyi, której podporządko­
wuje się zawsze istotne in teresa robotnicze.

Chęć postawtenia kwestyi robotniczej n nas 
na racyonalnem stanowisku, skłania nas do 
zabrania głosu. My jasno i stanowczo stajemy 
na gruncie narodowym, nie uznając żadnych 
uprzedzeń i nienawiści międzydzielnicowych, 
czy też klasowych, lub religijnych, Oraz św ię­
cie wierząc w odrodzenie i wyzwolenie się 
narodu. Stajemy jasno i niepodzielnie na 
gruncie robotniczym, a la  tego energicznie zw al­
czać będziemy wszelki wyzysk robotnika ma- 
leryalny i moralny, czy to ze strony predsię- 
biorców i pracodawców jaw nie spełniany, czy 
też skrycie i podstępnie ze strony rzekomye . 
jego przyjaciół.

Za najważniejsze zadanie nasze uznajemy 
gruntowne oświecanie się robotnika, wyrabia 
uie w sobie poczucia łączności z całym naro­
dem, tak  w stosunku jego polityki zewnętrznej, 
w stosunkach do rządów zaborczych, ja k  i w 
stosunkach wewnętrznego życia. Drżymy do 
oświaty, aby robotnik tem łatwiej mógł bronie 
swej pracy przed wyzyskiem kapitału  i postę­
pować w myśl swych interesów materyalnych 
i moralnych, oraz umiejętnie korzystać z orga­
nizacyi i instyiucyi zawodowych i innych, 
m ających,gele ekonumiczne luu kulturalne.

Celem naszym stworzenie robotnika-obywa- 
te la  Polski, obywatela, któryby, znając i speł­
niając swe obowiązki, skutecznie mógł upomi­
nać się o swe prawa.

Dla uniknięcia jakichkolw iek nieporozumień 
oświadczamy, ze „Sztandar1 nie je s t organem 
żadnego ze stronnictw  politycznych. Wycho­
dząc z założenia, że odrodzenie narodowe 
oprzeć się może jedynie na wszechstronnym 
rozwoju w arstw  ludowych tak wiejskich jak  
i miejskich, rozpatryw ać będziemy sprawy ro­
botnicze ze stanowiska narodowego, uważając 
z drugiej strony, że podniesienie, rozwój 
i emancypacya warstw  robotniczych zależną 
jes t przedewszystkiem od warunków, w jakich 
znajduje się naród-

Po Nusbaumie w imieniu Żydów- 
Polaków, zabrał głos w „Kuryerze War­
szawskim" pan Ed\t ard Dutlinger, wy­
raźnie stwierdzający, że winę „wysta­
wienia dwóch indywidualności polskiej 
i żydowskiej" ponoszą nie tylko narodo­
wcy polscy, ale i „ambieya narodow'a 
jednostek“ obozu postępowego. Autor 
bardzo stanowczo wbrew właśnie „po­
stępowym" doktrynom powiada:

„N a ziemi polskiej mogą być wybrani na 
wyborców, a zatem i na posłów tylko Polacy, 
bez względu na wyznanie; ci. co myślą, mówią 
i czują po polsku.

W łoch, nawet naturalizowany, lecz mówiący 
i czgjący po włosku, nie może być deputowa­
nym w izbie francuskiej, Źyd-syonista lub 
przybysz ze stron obcych, wychowywany w 
obcej, a naw et wrogiej Polakom kulturze, nie 
może być wyborcą i posłem ziemi polskiej.

W  liście p. D. ciekawem jes t też i poucza- 
jącem na przyszłość przypomnienie historyczne
0 zasługach, jak ie  w tworzeniu Żydów-Pola- 
ków położyła istniejąca niegdyś w W arszawie 
szkoła raoinów. „Szkoła ta,’ powiada autor, 
nic wydawała wprawdzie, jak  się zdaje, ani 
jednego rabina, ale za to bardzo wielu Żydów- 
Polaków, cierpiących za swoją narodowość. 
Wychowańcem szkoły rabinów był ojciec 
Kramsztyków, i ojciec Nusbamnów, i ojciec 
Samuela DicksteinaJ i ojciec adw okata Likiei ta.
1 mój ojciec, i ojcowie wielu lunycb Polaków- 
Żydów. Nas wszystkich uczono: Kochajcie tę 
ziemię, bo to ziemia polska, a wy jesteście 
Pojący; kochajcie język  i trądy cye polskie, 
boścje synani' Polski, bo osiemset lat nasi 
pr iojcow’ie mieszkają na tej ziemi, k tóra jest 
i być powinna jedyną naszą ojczyzną".

Z prasy rosyjskiej.

„Nasza Żizń" z pewną satysfakcyą 
notuje energiczny i zdecydowany ton 
zjazdu kadetów,J upatrując w tem po­
czuciu siły rękojmie przyszłej energi­
cznej pracy. Nie dla wszystkich jedna­
kże jest to wystarczające. Krzywi się 
i radykalna „Kijowska Zana" i socya- 
listyczny „Prizyw". Zdaniem togc osta­
tniego, kadeci nie powinni nawet myśleć
0 pracy organicznej w Izbie, bo ta 
ostatnia nie reprezentuje całego narodu, 
ani też warstw pracujących.

„Strana", organ stronnictwa reform 
demokratycznych, nie może doczekać 
się końca efektownych przemćwień i 
radzi przejść od słów do czynów. Ga­
zeta z pewnym humorem notuje styli­
styczne wybryki mówców.

„Jedni proponują członkom Izby umrzeć dla 
dobra ojczyzny, inni znowu gotowi są sami u- 
mrzeć i nawei zginąć po to, aby pomścić in­
nych. Ktoś znowu oświadczył, że Izba powinna 
„legalizować rewolucyę".

Dość już tej niepotrzebnej retoryki. 
„Now. Wremia" śpieszy powtórzyć 

te słowa, opatrując je następującym 
dodatkiem własnym:

„A pp. Miluków i RoJiczew nic nie widzą i 
nadal trudnią się samochwalstwem".

P. Suworin czuje, że kadeci są pana­
mi sytuacyi, więc jest w stosunku do 
nich coraz bardziej tolerancyjny, ale 
trudno mu jest przyzwyczajać się do 
innych luazi, to też od czasu do czasu 
nie może powstrzymać się od złośliwe­
go śmiechu.

Jeszcze gorsze jest położenie „Mosk. 
Wiedom."

„Mowa nasza rozlega się w zupełnem 
odosobnieniu. Nie mamy ani zamiaru, 
ani nadziel na to że uda nam się ko­
gokolwiek przekonać.

...Rosyę może uratować żelazna dy­
ktatura...

Nie pociesza gazetę p. Gringmunta na­
wet upadek ministeryum hr. Wittego.

Za to główny organ triumfującego 
stronnictwa, „Riecz", jest usposobiony 
bardzo optymistycznie Zdaniem jego, 
rząd odda inieyatywę w ręce Izby za­
raz po jej zwołaniu.

„Dwadcatyj Wiek" dziwi się temu 
optymizmowi, niczem nie umotywowa­
nemu.

„A p r io r i  można tw-ierdzić, że, nie zaostrza­
jąc umyślnie stosunków, rząd pójdzie dobrze 
znaną drogą kancelaryjnej procedury.

Cytowana gazeta uważa projekt p. 
Milukowa za zbytnio kunktatorski, a 
w obecnej sytuacyi kunktatorstwo jest, 
zdaniem jej, z korzyścią tylko dla tego, 
kto już je st skazany na śmierć, a nie 
dla tych, kto jest chori i uczekuje wy­
zdrowienia"

Ludziom chorym należy jednak bar­
dzo ostrożnie aplikować lekarstwa, bo 
zbyt silna doza leków, szczególniej tak 
heroicznych, jakiemi obecnie żyje spo­
łeczeństwo rosyjskie, może przyprawić 
chorego o stan nieuleczalny, lub przy­
najmniej o znaczne pogorszenie.

W  gmachu parlamentu
rosyjskiego.

Pałac Tauryeki leży w końeu miasta. 
Dzielnica odludna, pozbawiona zarówno 
wdzięku, jak  i ruchu. Jednopiętrowe 
jeszcze miejskie i małe drewniane już 
podmiejskie domy stoją przerywane 
parkanami, ogradzającymi pusto place 
lub stare ogrody, nad którem wisi już 
siekiera.

Dużo płaskich, parterowych budynków. 
To koszary wojskowe. Widać je dooko­
ła niemal pałacu Tauryckiego. Parla­
ment będzie dobrze strzeżony.

To wygnanie jednak nie czyni na 
zwiedzającym wrażenia ciężkiego, ani 
nawet przykrego. Już zdaleka, gdy się 
wjeżdża w nieskończoną ulicę, wypro­
wadzającą na Petersburg widać jakieś 
linie harmonijnie na tle nieba się gną­
ce, jakieś kopuły śmiałe, strzeliste, po­
ciągające oko niezwykłym kształtem.

Budowle Petersburga, nawet najwię­
ksze chłodnemi się wydają — zbyt 
są dworskie, zbyt urzędowe, zanadto 
muzealne, brak im wdzięku.

Wyjątek stanowi Smolny monaster, 
blizki sąsiad pałacu Tauryckiego. Barok 
to typowy, nawet barok z calem buga- 
ctwein linii, które prowadzą oko do 
góry, powoli, z bogactwem szczegółów, 
których różnorodność jest najwyższą 
trudnością dla mniej pewnego swojej 
sztuki artysty.

Pałac Tauryeki wydawałby się może 
mniej brzydkim, gdyby nie witało go 
oko zachwycone lekkiemi. uskrzydlone- 
mi kształtami Smolnego monasteru.

Zajmuje on kwadrat ogromny, całą 
dzielnicę można-by na tym gruncie po­
stawić, ale wszystko to są dependeneye, 
patrzące na ulice murami nizkimi. 
bez okien po większej części. Kolor 
tych niewdzięcznych, koszarowych, sta­
jennych murów, to jakaś barwa silnie 
popielata, przez którą, jak gdyby się 
trochę niebieskości przedrzeć chciało, 
ale nie mogło.

Ta barwa jest w pałacu nie tylko do­
minującą, ale i jedyną. Na zewnątrz
1 wewnątrz, stajnie i salony, korytarze 
i sala parlamentu — wszystko popie­
late.

Główny korpus pałacu nie jest wcale 
wielki. Okazał się za małym na po 
trzeby parlamentarne i cały gmach trze­
ba było dobudować- aby pomieścić bu­
fet, restauracyę, czytelnię i t. p. Ten 
główny korpus umyślnie został przez 
budowniczego przypłaszczony, aby mógł 
stanowić węzeł i jednoczyć te nizkie, a 
długie mury, zatoczone tak szeroko.

Ma się przed sobą portyk grecki, a 
za nim ścianę niewysoką, nad którą 
wyrasta kopuła nieduża, nad wieńcem 
lufcików raczej, a nie okien, przypła­
szczona jakby uderzeniem wielkiej pię­
ści.

Budynek ma charakter odrodzenia, 
ale kopuła jeżeli co przypomina, to chy­
ba pierwsze patelnie wczesnego bizan- 
tynizmu.

Wewnątrz przedewszystkiem rotunda, 
nic niezmieniona od czasów ks. Po- 
temkina Pusta, zimna sala z górnem 
oświetleniem. Dwa fryzy mitologiczne, 
malowano w sposób udający hant-relief, 
za całą delcoracyę. I kilkanaście pod­
staw do murów przylepionych, na któ­
rych staną wkrótce popiersia, wybrane 
z muzeum Ermitażu.

Za rotundą wielka, olbrzymia nawet 
sala, niegdyś balowa. Podłużna, z za- 
okrąglonemi bokami, urozmaicona jest 
biegnącym naokoło wieńcem kolumn,
0 jońskich kapitelach. Światło wpada 
tu przez wieniec górnych, okrągłych 
okienek.

Jest to już przedsionek saii obrad.
Stąd bocznemi drzwiami idzie się do  ̂

dwóch, które komisyom służyć będą. 
Między niemi sala obrad.

Miejsca jest w onej sali na 564 pra­
wodawców. Każdy poseł posiada śre­
dnio obszerny fotel dębowy z pocino- 
szonem siedzeniem, lekko wysłany
1 skórą fioletową wybity. Pulpit, zasu­
wany trochę na dół, tak, że tworzy 
jakby stolik ao pisania.

Fotele, ustawione' amfiteatralnie, z 
mnóstwem przejść.

Przed tem zgromadzeniem prawoda­
wców stoi bardzo lekko wyniesiona nad 
ziemię estrada z trybuną, miejscem dla 
przewodniczącego i licznymi po obu 
stronach fotelami dla panów ministrów.
Z tyłu żelazne ramy, czekające na por­
tret cesarza. Z jednej i drugiej strony 
tej estraay dwie inne, po trzy rzędy 
foteli niosące: to dla dziennikarzy.
U stóp estrady stół dla stenografów.

Trybuna sama stoi w ten sposób 
wr dole sali i amfiteatr foteli góruje 
nad nią od drugiego, trzeciego już rzę 
du. Trybuna jest prosta dębowa, ozdo­
biona tylko rzeźbionym w dębie orłem 
państwowym.

Dia publiczności uiządzono jeden  
chór, między vV'ierzchy jońskich kolumn  
w ciśnięty i m ogący pomieścić do stu 
osób.

Sala ta, jak cały pałac, jest dziwnie 
przypłaszczona. Biały sufit,; pięć bron- 
zowych żyrandoli dźwigający, wisi tuż 
nad fotelami. Dla akustyki może to 
i dobrze; głos me będzie się rozpraszał 
w przestrzeniach; ale wrażenie jest 
przykre; sala wygląda jak rondel, 
szczelnie tęgą pokrywą przykryty.

*

Reszta nie gotowa. W sali głosowa­
nia stolarze śpieszą się, gawędząc we­
soło. Do innych sal wejście nawet je­
szcze nieotwarte. Oświetlenie ma być 
gutowe dopiero na 9 maja, a więc 
w przeddzień otwarcia Izby Państwo- 
wej.

ECHA WYBORÓW 
KIJOWSKICH.

Wybory gubernialne kijowskie, nazna­
czone na dzień 20 kwietnia b. r„ poprze­
dziło ofieyalne pod przewodnictwem ks. 
Repnina d. 19 b. m. odbyte przedwy­
borcze zebranie. Na zebraniu tem ka­
żdy z kandydatów w mowie programo- 
wej wypowiadał swoje credo polityczne 
i zyskiwał mniej lub więcej rzęziste o- 
klaski. Najsymjiatyczniej odezwał się 
o obywatelach-Polakach włościanin wsi 
Torbowki, Sikorskiego powiatu, Arkadij 
Grabowiecki.

Do urn wyborczycn stawiło się wło­
ścian obranych przez gminy 80, przed­
stawicieli większej i mniejszej własności 
ziemskiej 73, od miasteczek 71 i od ro­
botników 6, razem osób 230. Nie sta­
wili się tylko: .1 obywatel Rosyanin i l 
robotnik. * Z liczby ogólnej włościan Ru­
sinów' było 118, Żydów 56. Rosyan 26 
(w tej liczbie duchownych prawosł. 3), 
Polaków - 25 (w tej liczbie 2 księży, 2 
zagrodowych szlachciców i 1 robotnik).

Wybory rozpuczęto od obrania „obo­
wiązkowego" włościanina; takim okazał 
się włościanin Filip Smyczenko z po­
wiatu czehryńskiego, który otrzymał 
67 głosów z ogólnej liczby 80 głosują­
cych.

Potem przystąpiliśmy do pisania kar­
tek na kandydatów; zapisywanie i obli­
czanie zajęło cały dzień, tak, iż niewie­
le czasu pozostało na głosowanie; zale­
dwie zdążyliśmy przejść jedną kolejkę 
kandydatów w liczbie 14, którzy otrzy­
mali największą ilość kartek, byL to 
wszystko kandydaci, wystawieni przez 
partyę konstytucjjno-demokratyczną; z 
z nazwisk polskich widniały tam na­
zwiska pp.: Horwatta i M. Wilczyń­
skiego.

Stawaliśmy do walki wyborczej w 
bloku z Żydami, których było 56 i z 
Rosyanami kadetami (11) i stanowiliśmy '  
razem grupę 95 osób, dla absolutnej 
większości trzeba było 116 głosów'. W ło­
ścianie przystępowali do wyborów pod 
hasłem wybierania tylko włościan.

Naszą polską g f'1 \  wyborców kiero­
wał pan Hurwatt z Chabnego, który dał 
znakomito powudy umiejętności takty­
cznej podczas podwójnych wyborów w 
Radomyślu; pomagał mu pan Tarnawski 
Władysław z Humania. W piemszem 
głosowaniu nikt nie otrzymał absolutnej 
większości: p. Horwattowi zabrakło 5, 
p. Wilczyńskiemu 9 głosów.

Urna, na której stało nazwisko Szol- 
pa, zepsuła się i przewodniczący, gu- 
bernialny marszałek ks. Repmn, oznaj­
mił, że będzie on po raz drugi baloto- 
wany nazajutrz.

Drugi dzień wyborów rozpoczął się 
od powtórnego balotowania p. Szolpa. 
Jeden z zebranych odezwał się o po­
trzebie sprostowania insynuae) i „Ki.je- 
wlanina" o żydowskiern pochodzeniu p.  
Szolpa. Ten ostatni zapewnił zgioma- 
dzunych, żejest synem generała i sam 
był oficerem, a obecnie jest członkiem 
sądu ^kręgowego Vj Humaniu Prze­
mówienie to wpłynęło widocznie na u- 
sposobienie zenranych, albowiem pan 
Szolp otrzymał 132 głosy i został po-
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słem. W  dalszym ciągu głosowania te­
go dnia obranymi zostali: proiesor Ti- 
mofiejew (133), sędzia pokoju z powia­
tu żwinogrodzkiego. Wiazłow Andrzej 
139, włościanin Łukasz Litwin z pow. 
czerkaskiego 128 gł. i pan Henryk Zda­
nowski znany w Kijowie dzierżawca z 
powiatu wasylk owskiego i reprezentant 
cukrowni Uzin. P Tarnawski, któremu 
zabrakło 2 głosów, padł tylko dzięki 
temu, że wyjechał pan St. Soroczyński 
i kupiec z Radomyśla Ilorensztejn z na­
leżących do bloku.

Pierwsze balotowanie skończyło się; 
wybraliśmy 5 kandydatów. Przewodni­
czący proponuje, ażeby każdy, kto chce 
zapisywał się do balotowania; zapisa­
ło się koło 50 osób. Nasi kandydaci 
znowu nie dostają potrzebnej ilości gło­
sów, a przechodzi dr Czerwonenkis z 
Berdyczewa (151 gł.), włościanie: Arka- 
dij Grabowiecki 196 gł. z powiatu skwir- 
skiego i Taran Szymon z kaniowskie­
go (116 gł.), oraz kustosz muzeum ki­
jowskiego i właściciel ziemski z powia­
tu czerkaskiego, Mikołaj Bielaszewski 
118 gł. Na tom się kończą wybory te­
go dnia: obrano 9 posłów, pozostało 
więc 5 miejsc.

Trzeci dzień wyborów rozpoczął się 
od oświadczenia profesora Timofiejewa, 
w której on zrzeka się godności posła 
na rzecz włościan. Zatem trzeba było 
obrać 6 posłów, już teraz względną 
większością. Zapisuje się znowu do ba­
lotowania około 50 osób. Głosuje 221 
wyborców. Włościanin Zubczenko Ga­
bryel z wasylowskiego powiatu dostaje 
140 głosów, dr Frenkiel Salomon l Hu­
mania 118 głosów, p Stanisław Horwatt 
114 głosów, robotnik Wyro wyj Zachar 
z Czerkas 114 głosów, włościanin Feło- 
nienko Michał z czerkaskiego 114, ro­
botnik z Czerkas Trochim Nestarenkow 
113 głosów, p. Maryn Wilczyński z Ta- 
rariczańskiego powiatu 111 głosów' i dr 
Bilinkis z humańskiego powiatu 107 
głosów. Pierwsi sześciu zostali posłami 
ostatni dwraj kandydatami. Gdyby dwaj 
nasi wyborcy pp.: Syroezyński i ks. Sze­
ptycki nie wyjechali, byłby p. Wilczyń­
ski otrzymał tyle głosów', co robotnik 
Nesterenkow i los rozstrzygnąłby kto z 
nich ma być posłem. Ostatnie gloso­
wanie, w którem blok miał popierać 
kandydatury dra. Bilinkisa i p. Tarna­
wskiego, przekonało nas, jak  blok wzglę­
dem nas nie dotrzy mywał słowa: dr
Bilinkis otrzymał 107 głosów, a pan 
Tarnawski miał ich tylko 87, wówczas, 
gdy powinno byli otrzymać porówno. 
Wtedy zrozumieliśmy, dlaczego upada­
ły kandydatury Polaków wówczas, gdy 
Rosyanie i dr Czerwonenkis przecho­
dzili ogromną większością.

Z wyborów kijowskich wynieśliśmy 
to wrażenie, żeśmy za mało cenili sw o­
je siły; przyjęliśmy to, co nam dali, bo­
śmy się uważali za tak słabych, że ża­
dnych wymagań stawiać nie możemy. 
Rokowanie blokowe zaczynaliśmy wte­
dy, kiedy oiły nasze egraniczały się do 
17 wyborców', kiedy niewiadomo było 
co nam da Radomyśl, gdzie odbywały 
się powtórne wybory. Kiedy już przy­
jechało 8 radomyślan, siły nasze były 
poważne, ale było zapóźno, żeby zrywać 
nawiązane już rokowania i zaczynać no­
we. Wobec tego i wobec niezupełnie 
sumiennego wypełniania zobowiązań ze 
strony Żydów, trudne bardzo zadanie 
przypadło w udziałe p. Horwattowi, 
któremu, wraz z panom Tarnawskim, po­
wierzylibyśmy kierownictwo naszemi 
siłami i musiał on tu lawirować tak, 
żeby zmuszać zblokowanych do dotrzy­
mania słowa. Gdyby siły nasze odrazu 
stanowiły 25 wyborców, prawdopodobnie 
zupełnie inne kombinacye blokowe mia­
łyby miejsce i możebyśmy mieli dwa 
razy wuęcej posłów'.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że podane oyły skargi na wybory pań­
stwowe w Kijowie i w' Radomyślu. Co 
do kijowskich powiatowych wyborów, 
kumisya gubernialna skargę odrzuciła 
Skarga na radomyśłskie powtórne wy­
bory podana została do komisyi po­
wiatowej, motywami:

1) że zamało było czasu od 15 — 18 
żeby się mogli prawyborcy zjechać li­
cznie, Polacy zaś, wezwani przez swoich, 
stawili się prawie wszyscy i przywieźli 
szlachtę zagrodową;

2) że wielu włościan zjawiło się p« 
12 g. i tych prezes nie dopuścił do wy­
borów;

3) że wskutek tego obrano 8 Polaków, 
a choć obrany został jeden obywatel 
Rosynin, jednak taki, który żadną mia­
rą nie może reprezentować obywateli 
Rosyan i t. d.

Skargę podpisali pan Gryncewicz, 
mieszczanin Liwko, wiościanin Głori- 
czenko i pan Olechnowicz, urzędnik 
miejski.

Skasowanie wyborów nie podlega już 
komisyi powiatowej, gdyż ta ostatnia, 
kasując wybory powiatowe, musiałaby 
skasować i gutiernialne, co już przekra­
cza jej kompetencyę; prawdopodobie 
prezes komisyi w ten sposób odpowie 
skarżącym, którzy mają prawo apeiacyi 
do komisyi gubernialnej, a potem do 
senatu. Senat ostatecznie rozstrzygnie 
tę kwestyę. Tymczasem posłowie nasi 
będą w parlamencie pracować, gdyby 
zaś senat przychylił się do skasowania 
wyborów, musielibyśmy powtórzyć całą 
procedurę wyborów w Radomyślu i Ki­
jowie.

O możliwości trzecich wyborów w Ra­
domyślu i powtórnych w Kijowie przy­
pominam pp. prawyborcom radomyśla- 
nom i pp. wyborcom kijowskim, i pro­
simy icn, by był goto w i w razie potrze­
by stanąć jak jeden mąż do urn wy 
borczyeh, by utrzymać to, cośmy uzy­
skali, a jeżeli można, sięgnąć po wię­
cej.

C. K.

Z Odesy.
(Od korespondenta „Dzienn. Kijówsk.“). 

Szkoła polska nad morzem.

Odesa.

Pewnego pięknego dnia, usadowiwszy 
się w spacerowy m pociągu, pomknąłem 
siłą pary ku brzegom ukochanej przez

Odesytów, prawdziwie uroczej „Arka- 
dyi“ Po paru kilometrach drogi, wrśród 
pięknych winnic i bogatych willi, przy­
strojonych w bluszcz, laury i róże, wzrok 
mój zatrzymał sję naraz na polanie dłu­
giej, przestronnej i jasnej. Jacyś mło­
dzieńcy i panowue wyprawiali tu ucie- 
szne hece i skoki, zabawiając się grą 
w piłkę i palanta. Zadziwił mnie hu­
mor tych ludzi i ochoczość. Go to?—za­
pytałem konduktora pociągu spacero­
wego. — To angielska kolonia urządziła 
sobie zabawę na letniem powietrzu- 
brzmiała odpowiedź—I my moglibyśmy 
sobie pozwolić na takiż zoytek?—mru­
knąłem zcicha — i odwróciłem się ku 
oknu, gdzie już się zamalowała przede 
mną cudowna panorama otwartego mo­
rza.

Innym raz^m, gdy byłem w kąpie­
lach morskich, zauważyłem kilku tę­
gi cn i zgrabnych młodzieńców, którzy 
zachowywali się całkiem odmiennie od 
reszty publiczności. Pływali pod w'odą, 
wykonywrali tysiące ewolucyi i pirue­
tów', skakali z wysokości sążnia do wo­
dy, wykazywraii takie oswojenie * się z 
żywiołem, iż pomyślałem sobie: „ci lu­
dzie otrzymali chyba jakąś speeyalną 
tresurę, oni rzeczywiście umieją sią ką­
pać, gdy my tylko chlupiemy się w 
wodzie". Byli to młodzi Anglicy i gdy 
podszedłem ku nim dla zabrania znajo­
mości, w stosunku do mojej osoby wy­
kazali tyle uprzejmości i jakiegoś niemal 
przesadzonego uszanowania, że, zażeno­
wany cokolwiek, wyraziłem im swoje 
powinszowanie, a w duchu pomyślałem: 
gdzież u dyabła u nas szukać podobnych 
typów?

Czemu nasze szkoły nie dają nam 
podobnie dzielnych dryblasów, w imię 
czego i po co męczymy niemiłosiernie 
nasze młode pokolenia?

Zakład ś. p. szanownej Hipolity So­
bańskiej przez długie lata był central­
nym wychowawczym zakładem dlą se­
tek rodzin polskich z Podola, Woły­
nia i Ukrainy.

Obecnie prowadzonym jest nadal pod 
opieką K. J. Paszkowskiej. Dzięki za 
cnej osobistości kierowniczki, w zakła­
dzie tym pielęgnowano troskliwie zni-cz 
ducha narodowego i za to należy się 
mu wielka wdzięczność. .Me ani ja ­
snej polany dla zabaw za miastem, ani 
nauki kąpieli morskich szanowna pani 
J. Paszkowska, ani inne kierowniczki 
pensyonatów dla młodzieży, nie są dac 
w stanie.

Aby wychować nowe, dzielne pokole ■ 
nie, trzeba, żeby do tego się wzięli lu­
dzie fachowi. Wziąwszy na kierowni­
ka takiej szkoły pedagoga z wolnego 
kraju, z takiej np. Szwajcaryi, a dobra­
wszy nauczycieli Polaków, należałoby 
wynająć willę gdzieś nad morzem z 
pięknym widokiem, a daleko od miej­
skiego kurzu i pyłu.

Tu,  oddychając czystem powietrzem, 
możnaby oddawać się nauce, aie nie tej 
ofieyalnej, biurokratycznej, gdzie uczeń 
myśli więcej o stopniu, niżeli o zrozu­
mieniu wykładu.

Sprawa, którą poruszani, jest niesły­
chanie ważną i potrzeba tyiko pięciu, 
sześciu ludzi dobrej woli, aby ją  omó­
wiło i w czyn wprowadziło.

Czyż bowiem dalej oddawać mamy 
nasze dzieci bezmyślnemu urąganiu i 
męczeństwu? czyż mamy z zimną 
krwią patrzeć na stępione nerwy, na 
zwątlone zdrowie i kompletne ubóstwo 
umysłowe?.. Lecz wszystko to niczem 
wobec spaczonego charakteru. Tu czę­
sto pumoo wszelka bywa spóźnioną i 
ten ostatni podarunek szkoły biurokra­
tycznej jest najboleśniejszym. A więc 
trzeba założyć szkołę polską, szkołę 
własną — nad morzem.

I. Mioduszewski

Z życia prowincyi.

Z Kaniowa donoszą nam pod d 25 kwietnia 
190G r.

W  tych dniąrli w powiecie naszym były dwa 
pożary. Pierwszy miaf miejsce w majątku pana 
Józefa Jankowskiego, położonego przy staeyi L i­
twiniec. Pożar wynikł z podpalenia przez nie­
wiadomego człowieka. Ogień straw ił doszczętnie 
stajnie;, gdzie znajdowało się 31 kuni i inwentarz 
adm inistratora m ajątku p. Hoibika. Objąwszy 
prawie jednocześnie ze wszystkich stron zabudo­
wanie, płomienie utrudniły ratunek koni tak, że 
‘25 koni zostało spalonych żywcem, pozostałe 
6 koni zostały tak ^oparzono, że stały się zupeł­
nie niezdatne" do rooty. N a szczęście ogień zo­
stał umiejscowiony i sąsiednie budynki ocalały. 
Straty, poniesione przez pożar, wynoszą około 
7,uuo rubli.

Drugi pożar wynikł w m ąjątku hrabiego I. 
Szembeka, przy st. Pszenicznikacli. Zgorzały tu: 
murowana stodoła, takiż magazyn i znajdujące 
się w nich  uurr.czane i zbożowe nasiona i przy­
rządy gospodarskie. Pożar ten, jak  i poprzedni, 
wynikł również z podpalenia, o co podejrzewają 
8 włościan. S tra t poniesione przez pożar do­
chodzą do 32,000 rubli.

Al. K.

Z TEATRU.

W  ponii działek, w teatrze miejskim, przy 
nielicznie zebranej publiczności, odśpiewano ope­
rę „Cyrulik Sewilski", z p. Pinkiertówną w roli 
Rosiny i p. Losskim; jak  zwykle, p. Pinkicrtówna 
czarowała swym głosem publiczność, szczególną 
zaś burzę oklasków wywołała, gdy zaśpiewała 
w trzcc.m akcie na „bis", milutką piosenkę po 
polsku, akompaniując sama sobie na fortepianie.

W e wiórek, odśpiewano znowu „Cyganeryę" 
z p. Cavalicri; artystka zbierała znowu obfite 
oklaski i... kwiaty; widocznie jednak opera ta 
n iem a  wielu zwolenników w Kijowie, bo teatr 
onegdaj nie był pełny.

Dnia 29 kwietnia, w cyrku H ippo-ralace od­
będzie się koncert ludowy p. Szalopina; d la pu­
bliczności przeznaczono są" tylko miejsca na par­
terze i w lożach, które można nabywać w kasie 
cyrku, wszystkie inne miejsca są przezuaezonJj 
dla robotników. Najtańszy bilet na parterze ko­
sztuje 3 rubie.

K A L E N D A R Z

30 (13) N iedziela— Katarzyny Soncńsk.
1 (14) Poniedz. — Maryana M.
2 ( i5) W torek — Zygmunta Kr. M.
3 (16) Środa — K leta i M arcelina P. p.

Wschód słońca o godz. 4 m 21. 
Zachód słońca o g. 7 m. 32. 
Długość dnia godz. 15 m. 11 
Przybyło dnia godzin 7 m. 34.

Wschód księżych o g. 7 m. 16 r. 
Zachód księżyca o g 11 m. 2 w. 
Dnia 25 Pełn ia  o g. 3 m. 45 pp.

Muzeum miejskie: Wystawa przemysłu domo­
wego.

Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3.
Biblioteka miejska: od 8 do 8.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro­

logicznej.

Dnia 26 kw ietnia 1906 r.

g- 7 g. 1 g. 9 
zrana po poł. wiecz.

Temp. pow. wodł Cel. 16,7 24,8 18,4
Barometr przy 0 w m m 748,4 747,4 740,5
Stop. wilgotności w proc. 63 45 57
Kier. i sz. (w m. na m. s.) PW 3 W3 W5 
Chmurn. wodł. 10 st. sys. 0 2 «J
Ilość opadów w m/m — — —

od g. 9-ej tlecz. 
do g. 9-ej wiecz. 

Najw. temp. pow ietrza w ciągu doby . 26,7
N a jn i ż s z a ................................................... " 14,6

„ na powierzchni ziemi . . 10,6
Prz. iemp. powietrza w ciągu doby . . 20,0
W ici. przoc. temp. pow. w ciągu "doby . 14,3

Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

Maksimum barometryczno w górnym Dnieprze. 
Minimum na wschodzić Rosyi, na morzu Czar- 
nem i Niemieckim Ekatorynburg, Koła 751 m. m. 
Noworosyjsk 755 m. m. Porkun 756 m. m. Opa­
dy wypadby na Wschodzie Rosyi. Tem peratura 
wyżej noriny w całej Rosyi, oprocz Kaukazu o- 
czckuje się chłodniej i opady na północo-wscho­
dzie i wschodzie chłodniej na pómoco-zachodzie 
bez znaczniejszych zmian w pozostałej Rosyi.

K R O N I K A .

—  Świecenie dnia otwarcia Izby Pań­
stwowej. Minister oświaty telegraficznie 
zaproponował kuratorowi kijowskiego 
okręgu naukowego, aby d. 27 kwietnia 
we wszystkich zakładach naukowych 
odwołano lekcye i wykłady dla uczcze­
nia dnia otwarcia Izby Państwowej.

—  W sprawie Tow. literatów i dzienni­
karzy. W myśl uchwały nadzwyczajne­
go zgromadzenia ogólnego uczestników 
kasy literackiej z d. 2 kwietnia r. b. 
i z upoważnienia komisyi, która opra­
cowała projekt ustawy Towarzystwa 
literatów i dziennikarzy polskich w War­
szawie, pp. J .  Święcicki i Ig. Baliń­
ski proszą o przybycie d. 9 maja 1906 
roku o g. 8-ej wieczorem na zebranie 
w sali Towarzystwa wioślarskiego w 
Warszawie (ul. Foksal 19), celem omó­
wienia ustawy i organizacyi projekto­
wanego Towarzystwa.

— Strajk piekarzy. Dn. -24 kwietnia 
rozpoczął się w Kijowie częściowy strajk 
piekarzy i wczoraj już pracowała zna­
czna mniejszość piekarni kijowskich. 
Robotnicy postawili następujące żą­
dania:

1) Wprowadzenia dwóch zmian no­
cni; j i dziennej.

2) Podwyższenie płacy zarobkowej.
3) Odpoczynku świątecznego.
4) Gospodarskich ręczników i po­

ścieli.
5) Wentylaeyi piekarni.
6) Wygodnych mieszkań i
7) Odpoczynku niedzielnego.
Wczoraj robotnicy prowadzili układy

z właścicielami tureckich piekarń, któ­
rzy postanowili wziąć robotników Tur­
ków. Wczoraj wieczorem zwołane by­
ło zebranie właścicieli piekarń dia o- 
mówienia kwestyi uregulowania stosun­
ku do robotników, oraz kwestyi zaspo­
kojenia wystawianych żądań.

—  Egzamina na stopień lekarza-den- 
tysty i dentysty (przy uniwersytecie ki­
jowskim) dały następujące rezultaty: 
z 96 osób składających, egzaminu na 
stopień lekarza-dentysty otrzymało ten 
stopień 68 osób, w tej liczbie 56 ko­
biet; a na stopień dentysty z liczby 51 
osób, 40 otrzymało świadectwa, w tej 
liczbie 6 kobiet.

—  Zarząd Towarzystwa lecznic chro­
niczni chorych dzieci zawiadamia oso­
by zainteresowane, że numera, na które 
padły wygrane, mogą sprawdzać z ta­
blic, które będą wywieszone w klubie 
kupieckim i rozsyłane do gazet. Oprócz 
tego, tablice takie otrzymywać można 
w lokalu Towarzystwa: Lipki, ulica 
Aleksandrowska Nr. 6 u szwajcara. 
Wygrane wydawane będą w gmachu 
klubu kupieckiego. Fanty nie wzięte 
w przeciągu jednego miesiąca od dnia 
c*ągnienia, uważane będą za ofiarowane 
Towarzystwu.

— Pomoc dla głodnych. Zarząd Poł.- 
Zach. dr. żel. otrzymał dużo oświadczeń 
ze strony majstrów i robotników o chę­
ci ich przyjścia z pomocą głodnym 
przez odliczanie w tym celu określone­
go procentu od ich wynagrodzenia. Na 
skutek tego życzenia, naczelnik kolei 
rozesłał listy składkowe, dla wpisania 
kwoty miesięcznej procentów lub też 
ofiar jednorazowych. Co miesiąc ofia­
ry te będą składane w petersburskim 
Towarzystwie wolno - ekonomicznem, 
oraz w zienistwach: samarskiem, sara- 
tow skiem itulskiem.instytucye te bowiem 
podjęły się zorganizowania. Procenta 
odliczane będą od d. 1 maja do d. 1 
listopada r. b.

—  Kursa sadownictwa, ogrodnictwa 
i pielęgnowania kwiatów. W Światoszy- 
nie, z inieyatywy i pod kierunkiem p. 
M. E. Sofronowa, nauczyciela sadowni­
ctwa w kijowskim instytucie politechni­
cznym, w maju r. b. zamierzono otwar­
cie kursów teoretycznych i prakty­
cznych sadownictwa, ogrodnictwa, ho­
dowli kwiatów i owoców.. Dla uczę­
szczających na kursa, urządzane będą 
wycieczki. Część zajęć praktycznych 
odbywać się będzie przy politechnice, 
w instytucyach naukowych pomocni­
czych. Osoby, życzące-w stąpić na kursa, 
już zapisują się. Kursa otwarte zostaną 
z chwilą otrzymania pozwolenia.

—  Uwolnienie z więzienia. Wszyscy 
pracownicy kolejowi, zaaresztowani 9-go 
grudnia r. z. i trzymani w yilęzieniu 
łukianowskiem lub w cyrkułach kijow­
skich, zostali wypuszczeni na wolność; 
ostatni z uwolnionych d. 24 kwietnia p. 
Hułon-Artiemnoskij.

— Napad zbrojny. Wczoraj, wśród 
dnia, dokonano napadu zbrojnego na p. 
Miodnika, pracującego w tabryce „Gre- 
ter i Krywanek", przy następujących 
okolicznościach. Miodnik, z polecenia 
administracyi fabrycznej, przyńył do 
Banku Kijowskiego, skąd miał otrzy­
mać około 20,000 rb., przeznaczonych 
na wypłatę dla robotników. Zarząd 
Banku uprzedzony, iż na Miodnika 
zorganizowano napad, pod jakimś pozo­
rem ; odmówił mu wypłacenia pieniędzy

ten bez pieniędzy udał się do fabry­
ki. Grabieżcy, nic nie wiedząc, iż plan 
ich znany jest pclicyi, urządzili zasadz­
kę na Miodnika, Policya zaś znów 
urządziła zasadzkę na grabieżców, za- 
jąwszy stanowiska w obrębie fabryki. 
Około g. 12, gdy Miednik wracał do­
rożką do fabryki; jeden z grabieżców, 
Który jechał za nim, w cnwili, gdy o- 
baj byli niedaleko fabryki, dopędził go, 
wskoczył do dorożki Miednika, schwy­
cił go za gardło i począł dusić. 4 gra­
bieżcy, którzy ukryci byli w pobliżu, 
wyskoczyli z zasadzki i rzucili się na 
ofiarę. Wtedy policya dała ognia do 
grabieżców, poczem ci poczęli uciekać. 
Rozpoczął się pościg. Jednego z gra­
bieżców ujęto natychmiast, dwóch in­
nych w kilka godzin później. Napad 
zorganizowany . ył przez kilKu robotni­
ków fabryki „Greter i Krywanek" U 
jednego z grabieżców, Kiryłłowie, zna­
leziono rewolwer.

— 0  BILETY TEA TRA LNE. W  dniu wczo­
rajszym, już o g. 4-ej rano, tłum, złożony z płci 
obojga, w liczbie około stu osób, oblegał gniacb 
teatru miejskiego.

Panic, bez ceremonii rozsiadłszy się na kamien­
nych schodach, przez parę godzin wytrwale zaj­
mowały się lek turą w oczekiwaniu otwarcia ka- 

teatralnej.
Afisz zapowiadał „T raw iatę" z panią Liną- 

Cavalieri, kończącą szereg swoich występów.
W  tłumie tym zauważyć można było kilkuna­

stu przekupniów biletowych, grąjących na zwy­
żkę.

— KRADZIEŻE. Onegdąj wieczorem około 
godziny 9-ej, w Zaułku Dyońisowskim Nr. 2 
złoazieje weszli do mieszkania politechnika Pu- 
szaarowa i skradli kilka kosztownych przedmio­
tów na sumę do 100 rb., posłyszawszy kroki, 
złodzieje wyskoczyli przez okno, ale p. Puszka- 
row przy pomocy stójkowego zatrzymał ich. Skra­
dziono przedmioty odeDrano, winówąjców zaare­
sztowano.

— Dwócli złodziei, wyłamawszy zamek głó­
wnego wejścia w mieszkaniu p. Turezeniui (W. 
W asylkowska N r. 87), mieli zamiar dostać się do 
.wnętrza, ale zosiali spłoszeni przez stróża 
nocnego; jeden z nich umknął, drugiego zaare­
sztowano.

— POŻARY. W czoraj w dzień, w obrębie 
fabryk- cegieł Michelsona pod Nr. 25 przy ulicy 
Syreckiej wybuchł pożar w drewnianym doinku 
w pudwórzu, ogień, rozdmuchany przez wiatr, 
objął cały dum i przedostał się do dużej, drewnia­
nej stajni. Oba budynki spłonęły doszczętnie. 
S trata  wynosi przeszło 5,000 rb., budynki były 
zaasekurowane.

— Dr.ia 25 b. m. zapalił się dom p. Oliwari 
przy ul Spaskiej Nr. 27. Uszkodzone zostało 
mi iszkanie p. Gonomarenko. Straż ogniowa po­
dolska zlokalizowała ogień i ugasiła go. Śtraty, 
spuwodowauc uszkodzeniom domu i mebli, oce­
niają na 2,500 rb. Dom i meble były zaasekuro- 
wano. ■

— PR ZEJEC H  $ N IE. Wczoraj rano na Kre- 
szczatiku, tramwaj, dążący w kierunku Besara- 
bki, uajechał na przechodzącą przez ulicę 60-le- 
inią p. M. Kuskowę. Padając staruszka zraniła 
sobie głowę i rękę.

Konduktora pociągnięto do. odpowiedzialności 
sądowej.

W YPADEK. Przed paru  dniami niejaki H. 
Danzilg wyskoczył z tramwąju w czasie biegu 
tak nieszczęśliwie, że złamał sobie prawe przed­
ramię i zrarnł twarz i biodna. Pogotowie udwio- 
zło go do szpitala. *

Telegramy.
Od Agencji Petersburskiej.

Petersburg, 25 kwietnia. Ogłoszony 
został porządek prezentacyi Najwyższej 
w pałacu Zimowym, mającej się odbyć 
z powodu otwarcia pierwszej sesyi Ra­
dy i Izby Państwowej. We wszystkich 
cerkwiach, soborach i świątyniach obu 
stolic, o godz, 10 z rana, d. 27 kwie­
tnia, odprawione będą solenne nabożeńr 
sfcWa W sali tronowej pałacu Zimo­
wego Rada Państwa zajmie prawą, 
Izba Państwowa lewą stronę sali. Do 
sali koncertowej przeniesione zostaną 
regalia cesarskie; korona, berło, jabłko, 
miecz państwowy, sztandar i pieczęć 
państwowa. Na uroczystość tę zapro­
szeni będą przedstawiciele mocarstw, 
posłowie, oraz naczelnicy misyi. Po za­
komunikowaniu Najjaśniejszemu Panu
0 zebraniu się Rady i Izby Państwowej 
w sali Gieorgiewskiej, nastąpi prezen- 
tacya Najwyższa, w której wezmą udział
1 obie Cesarzowe. Na spotkanie Ich 
Cesarskich Mości wyjdą metropolici pe­
tersburski i ładoski, członkowie Syno­
du i duchowieństwo dworu. Po ucało­
waniu krzyża i pokropieniu Nąjjaśniej- 
szych Państwa wodą święconą, odbę­
dzie się nabożeństwo, podczas którego 
obie Cesarzowe stać będą za Najja­
śniejszym Panem; po nabożeństwie zaj­
mą One miejsce z prawej strony tronu. 
Członkowie Synodu i kapelan Ich Ce­
sarskich Mości po nabożeństwie zosta­
ną w sali i zajmą mieisca, przygoto­
wane dla nich obok tronu, niższe du­
chowieństwo opuści salę i uda się do 
soboru pałacowego. Wielcy Książęta 
staną z prawej strony na trzech niż­
szych stopniach tronu; minister zaś 
dworu i dyżurujący generał-adjutanci, 
generał-majorzy i fligel-adjutanci staną 
l lewej stronj tronu u stóp takowego. 
Najjaśniejszy Pan zasiądzie wtedy na 
tronie i wygłosi mowę, po której raczy 
przejść do dalszych pokojów.

Petersburg, 26 kwietnia. — Według 
informacyi dzienników, tekę ministra 
spraw wewn, obejmie Stołypin, skarbu 
Kokowcow i spraw zagranicznych 
lzwolskij: urząd oper prokuratora Syno­
du dotychczas nie zajęty. Samarin 
propozycyi nie przyjął.

Tyflis, 26 kwietnia. — Wskutek 
pogłosek o zamierzanych rozruchach’ 
general-gubernator uprzedza ludność, 
że najmniejsze próby sprowadzenia roz­
ruchów tłumione będą siłą wojskową 
bez wszelkiej litości.

Sklepy, nieotworzone o zwykłej go­

dzinie, będą otwierane przez wojska 
przemocą, właściciele zaś sklepów zmu­
szeni będą zapłacić 300 rb. kary. 
Strajkujący urzędnicy i subjekci będą 
aresztowani i wysyłani etapem. Osoby, 
używające gwałtów przy podburzaniu 
do strajków winny być uprzedzone, że 
wojska otrzymały rozkaz używania bez 
uprzedzenia broni zarówno palnej, jak 
białej.

Petersburg, 25 kwietnia. Zjazd par- 
tyi konst.-demokratycznej przyjął w 
sprawie agrarnej rezolucyę następującą: 
Uznając, że główną zasadą partyi jest 
oddanie ziemi pracownikom rolnym 
i w zasadzie przyjmując projekt, poda­
ny przez Komisyę agrarną, ze zmiana­
mi, zrobionemi przez sekcyę rolną, trze­
ci zjazd partyi poleca komisyi wziąć 
pod uwagę wszystkie zdania i projekty 
poszczególnych członków' zjazdu, i wszy­
stkie te dane, z dołączeniem swego 
wniosku, przedstawdć dla opracowania 
odłamowi parlamentarnemu partyi. Dziś,
0 godzinie 6-ej wieczorem, po rozpa­
trzeniu kwestyi ulegalizowania partyi
1 obraniu dodatkowych członków ko­
mitetu centralnego, Milukow zjazd zam­
knął.

Z powodu wypadku, zaszłego w To­
warzystwie wolnoekonomicznem, mini­
ster spraw wewnętrznych roześle w tych 
dniach okólnik, wyjaśniający, że posło­
wie do Izby Państwowej są nietyk ilni; 
obecność ich wszakże na jakiemkolwi»k 
zebraniu nie czym tego zebrania niety- 
kalnem. Zebrania takie mogą być za­
mykane w wypadkach, przewidzianych 
w odnośnych przepisach. Dnia 3 maja 
odbędzie się zjazd bakińskich przemy­
słowców naftowych.

Projekt wprowadzenia nauczania po­
wszechnego, oraz ustaw początkowych 
i wyższych szkół ludowych, opracowa­
ny przez ministeiyum oświaty, oddany 
był do rozpatrzenia niektórym ziem- 
stwom, jak np. petersburskiemu i mo­
skiewskiemu. Przyjęty został wszędzie 
życzliwie, niektórzy działacze ziemscy 
robili swoje spostrzeżenia i uwagi, 
z których ministeiyum ma zamiar sko­
rzystać. Prujekt ten wniesiony będzie 
do Izby Państwowej.

Petersburg, 25 kwietnia.—W „Prawi- 
tielstwiennym Wiestniku“ ogłoszono re­
gulamin, składający się z 24 art. o u- 
stanowieniu Rady państwa.

Ogłoszono Najwyższe reskrypty na 
imię przedstawicieli departamentów: 
praw—Frisza i przemysłu, nauk i han- 
alu- Cziczaczewa z powodu pozostawie­
nia ich na tych stanowiskach.

Naczelnik zarządu kolei, Szafhansen- 
Szeriberg-Ek-Szanfus został mianowany 
ministrem komunikacyi; generał-lejtnant 
Sienwanow — generał-gubernatorem ir­
kuckiego okręgu i atamanem wojsk ko­
zackich syberyjskich: naczelnik aryer- 
gćifdy armii mandżurskich, Nadarow 
— stepowym generał-gubernatorem, do­
wodzącym wojskami omskiego okręgu 
wojennego i (atamanem syberyjskiego 
wmjska kozackiego,

Nadano order Orła Białego dowódcy 
siódmego korpusu, generałowi Meller- 
Zakomelskiemu.

Otrzymano wiadomości z Moskwy, 
Odesy i Saratowa, że rady miejskie po­
stanowiły uczcić dzień 27 kwietnia na­
bożeństwem, zamknięciem sklepów i 
zwolnieniem uczącej się młodzieży od 
iekcyi.

Helsingfors, 25 kwietnia.--Pogłoski o
stworzeniu komitetu petersbursko-fin- 
landzkiego do spraw pańswowych, zło­
żonego z rosyjskich i finlandzkich se­
natorów, wywołiąją obawę w miejsco­
wych sferach urzędowych i oburzenie 
w społeczeństwie.

Moskwa, 25 kwietnia.—Zjazd koła szla­
checkiego postanowił podać prośbę do 
Jego Cesarskiej Mości o wprowadze­
nie w Rosyi dyktatury wojennej dla po­
łożenia końca terorom i przywrócenia 
porządku w kraju.

Zdrowie generała Dubasowa popra­
wia się. Osoba zabójcy niewykryta, 
pierwsze przypuszczenie okazało się nie­
uzasadnione.

Kronsztad, 25 kwietnia.— W rozkazie 
głównego dowódcy floty bałtyckiej o- 
głoszono, źe Jego Cesarska Mość roz­
kazał, aby szeregowcom, skazanym za 
udział w rozruchach 26 i 27 paździer­
nika 1905 r. w Kronsztadzie, do cięż­
kich rubót i rot aresztanckich, zmniej­
szono karę o połowrę, a majtkowi Bu- 
towskiemu bezterminowe ciężkie robo­
ty na piętnastoletnie.

Sewastopol, 24 kwietnia. Rada miej­
ska postanowiła w dniu otwrarcia Izby 
Państwowej odprawić nabożeństwo, za­
wiesić zajęcia w zarządzie, wysłać te­
legraficzne powinszowanie do prezesa 
Izby Państwowej i założyć szkołę dla 
uczczenia otwarcia Izby Państwowej.

Helsingfors, 24 kwietnia. Na sesyi 
talmanów sejmu postanowiono wysłać 
do Izby Państwowej adres z powinszo­
waniem.

Kazań, 24 kwietnia. W mieszkaniu 
wychowańców szkoły technicznej Asta- 
fjewa i Romanowa wybuchła bomba; 
Astafjew raniony, obu zaaresztowano. 
W nocy dokonano rewizyi, dwie oso­
by aresztowano.

Kostroma, 24 kwietnia. Rada miej­
ska nie zgodziła się na wypłacanie w dal­
szym ciągu dodatkowej sumy na utrzy­
manie policyi, którą pierwej samo mia­
sto ofiarowało, a to z tego powodu, że, 
według jej opinii, dzii ialność policyi 
w zakresie ochrony osób i majętności 
jest bardzo niezadawalająca. Rada pro­
si oprócz tego gubernatora o zmianę 
składu osobistego policyi.

Kostroma, 25 kwietnia. Na członka 
Rady Państwowej wybrało duchowień­
stwo duchownego prawosławnego Soko­
łowa—prefekta gimnazyalnego.

Poftawa, 24 kwietnia. W pobliżu 
stacyi Dudnikowo zrabowano sklep mo­
nopolowy. Zabrano 50u rubli. Na li­
nii tozowskiej nastąpiło zderzenie się 
pociągów. Ofiar nie było.

Mińsk. 24 kwietnia. Izba sądowa ska­
zała mieszczanina Kahana, za przecho­
wywanie literatury „bundu" i czcionek 
drukarskich w znacznej ilości, na 8- 
miesięczne zamknięcie w twierdzy.

Wilno, 24 kwietnia. Zrany działacz 
litewski, ksiądz Ambrożewicz, został 
zasuspendowany przez biskupa za to, 
że z jego inieyatywy w czasie wyborów'

Litw'ini połączyli się z Żydami przeciw 
Polakom.

Ryga, 24 kwietnia. W parafii łu- 
bańskiej, powiatu wendeńskiego, banda 
rozbójników zabiła sztyletami i siekie­
rami właściciela posesyi Sildina, żonę 
jego, pięcioletniego syna i zranua ośmio­
letnią córeczkę.

Elizawetgrad, 24 kwietnia. W sądzie 
wojennym przy zamkniętych drzwiach 
rozpoczęto sprawę dziesięciu telegrafi­
stów kolejowych ze stacyi Znamionka, 
oskarżonych o zepsucie telegrafu rzą­
dowego, telegrafu i telefonu kolejowych 
i aparatów sygnałow'ych. Oskarżeni 
mają obrońców wr osobach adwokatów': 
Szorstajna i Pogrebińskiego.

Tyflis, 25 kwietnia.—W tych dniach 
odbyła się narada delegatów ducho- 
wibństwa gruzińskiego, w celu przej­
rzenia postanowień o niezależności ko­
ścioła gruzińskiego Projektowaną jest 
zmiana postanowień w tym sensie, że­
by egzarcha Gruzyi był Gruzinem i że­
by kościół gruziński posiadał samorząd 
miejscowy, nie zrywając łączności z sy­
nodem wszechrosyjskim.

Rostow n. D., ‘26 kwietnia.—W biu­
rze technicznem Usienka wykryto fa­
brykę bomb; znaleziono kilkadziesiąt 
gutcwych bomb, masę opraw do nich, 
materyał wybuchowy i aKcesorya. Znaj­
dujące się w lokalu indywidua, ucieka­
jąc, rzuciły w' polieyantów 4 bomby, 
które wybuchły, Ofiar niema.

Jarosław, 26 kwietnia.—Strąjk 3,000 
robotników w fabryce Lokałowa, w pow. 
jarosławskim, trwa wT dalszym ciągu. 
Liczba pozbawionych pracy w mieście 
wzrosła. W tych dniach, przerwrano 
pracę w tartaku Świesznikowa. Fa­
bryka zapałek Dunujewowej nieczynna. 
Niektóre firmy zmniejszają produkcyę.

Loiidyn, 26 kwietnia.—„Daily Mail" 
donoszą z Kairu, że rząd wysyła wiel­
błądy do Synaju, 3 działa i oddział ar­
tyleryjski dla ochrony granicy.

Berlin, 26 kwietnia. — Dnia 24 ma­
ja  cesarz złoży wizytę Franciszkowi 
Józefowi w Schónbrunie. W Wiedniu 
fakt ten komentują koniecznością wy­
miany zdań z powrodu grożącego Niem­
com i Austro-Węgrom odosobnienia, 
pod wpływem polepszenia stosunków 
anglo-rosyjskich i możliwrości wycofa­
nia się Włoch z trój przymierza.

Port-Said, 25 kwietnia. — Nastąpiło 
gw'ałtowrne starcie wrojsk sułtana i pre­
tendenta na lewym brzegu rzeki Muluji. 
Wojska sułtana spotkane zostały sil 
nym ogniem podczas przejścia przez 
rzekę i odparte, straciwszy 30 zabitych 
i wielu rannych.

Turyn, 25 kwietnia. — Podczas na­
rady z udziałem prefekta, fabrykantów' 
i komitetu strajkowego osiągnięto po­
rozumienie w Kwestyach spornych, 
które strajk wywołały.' Komitet straj­
kowy zwołał robotników do gmachu 
^itłdy i ogłosi! rezultaty narady. Uło­
żono deklaracyę na piśmie o zakończe­
niu strajku. Dziś pracę wznowiono,

Lundyn, 26 kwiutnia.— Kwestya utwo­
rzenia komisyi do opracowania proje­
ktu prawa o robotnikach, wy wołała 
różnicę zdań pomiędzy rządem i partyą 
robotniczą. Zarzucono rządowi, że do 
składu komisyi wyznaczył tylko 2 
trad’unionistów i ani jednego przedsta­
wiciela tak zw. właściwej partyi robo­
tniczej. Przedstawiciel trad’unionistów 
protestuje, twierdząc, że nie można im 
odmówić prawa reprezentowania robo­
tników'. Większością 320 głosów prze­
ciw 43 przyjęto projekt izbow y co do 
składu komisyi.

Konstantynopol, 25 kwietnia.— Z roz­
kazu sułtana odbyło się posiedzenie 
rady ministrów w kwestyi zatargu an- 
glo-tureckiego. Decyzji dotychczas nie 
powzięto. Dziś minister spraw' ze­
wnętrznych złożył wizytę posłowi an­
gielskiemu. Jak  się zdaje Porta ze 
swojej strony podaje sposoby rozwikła­
nia zatargu.

Wiedeń, 25 kwietnia.—Na posiedzeniu 
nadzwyczajnem pełnomocników firm 
jednogłośnie zdecydowano uwolnić wszy­
stkich robotników', jeżeli do czwartku 
nie zostanie przerwany bojkot niektó­
rych firm, rozpoczęty "wczoraj. Gazety 

iszą, że o ustępstwach ze strony ro- 
otników mowy być nie może; grozi 

perspektywa uwolnienia 40,000 robotni­
ków.

Giełda Petersburska.
26 kw ietnia 1906 r.

4°/0 Państwow a r e n t a .................. 75O2
4Vo Listy zast, Kijowsk. Banku Ziemsk. 75l /2
5°/ pozyczk prem. 186 4 r ....................................360

„ 1666 r .................................. 282
5o 0 obi. prem. Szlacii. Banku . . . .  24P/2
Akcye Petersbursk. M iędzynar. Komerc. 427l/2

„ Petersb . D yskont.-Pożyczk.. . .  458
„ Rosyjsk. dla Handlu Zew. . . 343
„ T a Odlewni stali „Sormowo". . 193
„ Brańsk. Relsk. F ab....................................158
„ Pntiluwsk..............................................  93
,, Bakińsk. T-a Naftow. . . . 625

Udziały Naft. T-a Br. Nobel...................... —
„ Naft. i Handl. T-a Mantaszcw i Ko. 162 
„ Petersb. Pryw at, i Komm. . . .  —

Akcyę 1-go T-a Żegl. po Dnieprze. . . —
„ 2-go „ „ ,, ,, . /O
„ „ H a r t m a n " ......................................  —

5°/0 Pozyezka 1995 r .....................................  —
„ „ 1906 r .....................................  89Vs

Usposobienie w końcu giełdy mocniejsze zwła­
szcza z papierami dywidendowymi i nową poży­
czką. Z funduszami i premiówkami słabsze. J u ­
tro, z powodu uroczystości otw arcia Izby Pań­
stwowej giełda będzie zamknięta.

Z ostatniej chwili.

Wczoraj wybrani zostali do rady miej­
skiej z cyrkułu staro-kijowskiego z par­
tyi „Djakowskiej" pp.; I. Djakow, A. 
Rzepecki, N. Stradomski, I. Macon, F. 
Coue, W. Zdanowski, A. Kich, W. Oł­
tarzewski, S. Bogdanow, S. Kuczyński, 
K. Lipliński, I. Połchowski, T. Bricz- 
kńi, G. Eismona, E. Ekster, A. Sewa- 
stjanow, A. Józefowicz. F. MichęIsohn 
i A. Demucki.

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

27 ( 10) Czwart. — Teofila i T ertu liana  B. b.
28 ( 1 1 ) P iątek  — Pawła od Krzyża W.
29 (12) Sobota — P io tra  M.
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Rozmaitości..

W dniu 10-ym czerwca 
Odnalezienie r. z. zdarzyła się u ko- 

ofiar katastrofy palni „Borussia" pod 
Dortmundem katastro­

fa, przyczem 39 górników postradało 
życie. Na razie odnakzieno zwłoki tyl­
ko 14 tu ofiar.

W ubiegłym tygodniu królewski u 
rząd górniczy w Dortmundzie udzielił 
pozwolenia na zbadanie zachodniej czę­
ści kopalni, a poszukiwania te dopro­
wadziły do odnalezieniu 25 trupów. 
Zwłoki te są straszliwie zmienione, wy­
schłe ak mumie i miejscami obrosłe 
pleśnią. Wydobyto je na światło dzien­
ne w workach gumowych i złożono do 
trumien; na razie zdołano stwierdzić 
tożsamość jednej tylko z 17 ofiar. Po­
łożenie znalezionych zwłok wykazywało, 
że górnicy stoczyli straszną walkę przed­
śmiertną. Leżeli bez koszul, które wi­
siały na drzwiach i służyły do zatka­
nia szpar, przez które dostawały się ga­
zy trujące Wśród ludności miejscowej 
panuje mniemanie, że, podobnie jak w 
Courrićres, i ofiary „Borussii" nie zgi­
nęły skutkiem uduszenia, lecz głodu.

Najmniejszym kręgo- 
Najmniejsza wcem w świecie—picze 

ryba „Okólnik rybacki“ w o- 
statnim numerze —jest 

rybka, żyjąca w pewnem jeziorze gór-

skiem w Luzon, jednej z wysp Filipiń­
skich. Krajowcy nazywają to drobniu­
tkie stworzenie Sinarapan. Jest ono 
pół cala długie, a około 6,000 sztuk wa­
ży 1 kg. Na szczęście dla handlarzy 
ryb Luzonu sprzedaje się Sinarapan  
nie na tuziny, lub setki, lecz na litry. 
Jakkolwiek rybka jest drobną, stanowi 
jednak ważny artykuł pożywienia na­
wet w kraju, obfitująeem w tego rodza­
ju  płody. Ukazanie się handlarza ryb 
z koszem, pełnym Stnarapana wszędzie 
tam radośnie witają. Przyrządzanie jest 
bardzo proste; miesza się rybki z pie­
przem i innemi korzeniami i kładzie w 
słońcu na liściach, poczem po wyschnię­
ciu są gotowe do jedzenia. Krajowcy 
uważają je za wielkie łakocie i powia­
dają, że mają odrębny smak, który z 
żadnym innym nie może być porówna­
ny. Rybek tych nigdy nie gotują, gdyż 
przez to prawdopodobnie cały dobry 
smak - tracą.

M  ■ ■
Pod tym tytułem wy- 

Przyszłość Ży- szło w Berlinie wyda- 
dow wnictwo zbiorowe wy­

bitnych pisarzy niemie­
ckich. Należy do nich, między inny­
mi, Maks Nordau, który w artykule 
„Sumienie europejskie", wykazuje obo­
jętność mocarstw europejskich wobec 
prześladowań Żydów. Stąd wyprowa­
dza Alfred Nossig, w artykule progra­
mowym p. t. „Okręt żydowski", konie­
czność samopomocy dla Żydów. A ta 
samopomoc ma polegać na zwartem o- 
siedianiu mas żydowskich na Wscho­

dzie. Prof. Otton W arburg oświetla nau­
kowo własności Palestyny i krajów 
sąsiednich, naaającycn się na obszary 
kolonizacyjne. Dr A. Hantke przedsta­
wia obraz tego wszystkiego, co żydo­
wski ruch ludowy i żydowskie instytu- 
cye ludowe uczyniły dla idei „Ziemi
rodzinnej dla Żydów"

—    —
Wyrażenie to, w zna- 

„Blok" czeniu, nadawanem mu 
w znaczeniu obecnie, a mającemu 
politycznem. określać związek stron­

nictw lewicy we fran­
cuskiej izbie deputowanych, użyte było 
przez obecnego ministra spraw wewnę­
trznych, p. Clćmenceau, w chwili kry­
tycznej. Przed laty mniej więcej 20-tu 
pierwsze przedstawienie nowej sztuką 
Wiktoryna Sardou, Thermiąor, wywo 
łało w Komedyi Francuskiej skandal, 
w rocznikach domu Moliere’a niebywa­
ły. Gwizdanie rozpoczęło się zaraz po 
pierwszym akcie, a demonstracyę tę 
urządzili republikanie; po akcie drugim 
gwizdanie się wzmogło, sypnęły się też 
oklaski, a gdy w akcie trzecim Coąue- 
lin rozpoczął opowiadanie o upadku Ro- 
bespierre‘a powstała taka piekielna wrza- 
ma, że musiano widowisko przerwać. 
Nazajutrz zakazano dalszych przedsta­
wień sztuki, w obawie jeszcze gorszych 
scen. Cała demonstracya była tem dzi­
wniejsza, że sztuka przeniknięta jest 
duchem wolności i miłości dla ojczy­
zny, oraz sympatyi dla Dantona. Za­
gadka została wyjaśniona, gdy kwest.yę 
zakazu poruszono w izbie. Wówczas

Clemenceau wygłosił swoją teoryę o 
„bloku". Broniąc objawów niezadowo­
lenia na widowisku, rzekł: „Nie chodzi 
o to, czy sztuka jest przeciw Dantono­
wi lab Robespierre’owi, czy za nim, re- 
wolucya francuska jest „blokiem", któ­
rym ani zachwiać, ani go ruszyć nie 
można. A rewolucya trwa jeszcze, bo i 
dzisiaj jeszcze są to ci sami mężowie, 
którzy walczą za rzeczpospolitą przeciw 
i«-h wrogom. Tak, to, czego cheit li na­
si przodkowie, i my też chcemy. Kon­
serwatyści pozostali ci sami i my ró­
wnież. Dla tego to walka trwać będzie 
dopóty, dopóki jedno z obu stronnictw 
nie odniesie zwycięstwa, obywatele mu­
szą spełnić swój obowiązek, jeśli go 
rząd nie spełnia". Odtąd wyrażenie 
„blok", w znaczeniu politycznem, przy­
jęło się najzupełniej.

W  ubiegłą sobotę, d. 28 
Jubileusz b. m., odbyło się w Tu-

Lombrosa. rynie otwarcie kongresu
antropologicznogo, z któ­

rym połączono obchód 30-letniego jubi­
leuszu działalności profesorskiej w uni­
wersytecie Cezarego Lombrosa. Głośny 
dziś uczony urodził się w listopadzie 
r. 1836-go w Weronie. Niemając środ­
ków materyalnych, staczał początkowo 
ciężką walkę o byt. Jako profesor nad­
zwyczajny w Pawii i lekarz miejscowe­
go szpitala dla obłąkanych, zauważył, 
że większość pacyentów jego choruje 
ua pellagrę, rozpoczął badanie tej cho­
roby i wykrył, że powodem jej jest spo­

żywanie zepsutej kukurydzy. Gdy ogło­
sił to odkrycie, powstała w t. zw. świe­
cie naukowym wielka burza i przed­
stawiono nawet urzędowy wniosek, do­
magający się, by Lombrosa pozbawić 
profesury. Studyował on pellagrę przez 
lat 27, szerszy rozgłos zyskał wszakże 
jako psycholog i twórca antropologii 
kryminalnej, do której doszedł przez 
frenologię. Wielkie dzieło: „Przestępca 
pod względem antrojiologicznym, lekar­
skim i prawnym", kosztowało go 15 
lat pracy. Teorye, w niem wjłożone, 
zostały przyjęte z zapałem w Rosy i i 
Ameryce, w Niemczech zaś zwalczano 
je zacięcie. Stopniowo jednak szkoła 
Lombrosa zyskiwała uznanie, chociaż 
i dzisiaj niebrak jej przeciwników. Na 
uroczystość jubileuszową przybyli liczni 
uczeni, włoscy i zagraniczni; wygłoszo­
no różne mowy, a Lombroso otrzymał 
w darze artystycznie wykonaną złotą 
plakietę, złoty medal i album z auto­
grafami wybitnych uczonych. Wraz z 
kongresem otwarta też została niezwy­
kła wystawa w instytucie medycyny 
sądo\yej. Zawiera ona, między innemi, 
mózgi i czaszki słynnych zbrodniarzy, 
szkielety i maski pośmiertne przestęp­
ców, noże kamorrystów, naczynia z pa- 
limpsestami przestępców, zebranymi 
przez Lombrosa — i wreszcie zbiór na­
rzędzi tortury, autentycznych i naślado­
wanych, a między niemi t. zw. „żela­
zną dziewicę".

W  dniu (22 kwietnia) 
Eugenia Montijo. 5-ym maja, skończyła lat 

80 Eugenia Montijo, 
cesarzowa francuska, małżonka Napole­
ona Iii-go. Pomimo sędziwego wieku 
i ciężkich przejść moralnych, była mo- 
narcluni Francyi cieszy się pełnią sił 
fizycznych i umysłowych.

Książę Monaco zawia- 
Instytut oceano- domił prezydenta Fal- 

graficzny. lieres’a, ze przenosi do 
Paryża swój „Instytut 

oceanograficzny", wraz z „Muzeum ocea- 
nograficznem" i „Laboratoryum". Na 
utrzymanie tych instytucyi przeznacza 
książę 4 mil. fr.

Babką ks. Konrada Ho- 
Ba bk_ Hohenlo- henlohego, nowego pre- 

hego. zesa ministrów austrya- 
ckich, była znana w li­

teraturze ks. Ditrichotein, przyjaciółka 
i opiekunka Liszta, z domu Iwanowska, 
Polka, córka majętnych obywateli z Wo­
łynia. Księżna Hofienlohe, matka pre 
zesa gabinetu, doskonale włada języ­
kiem polskim.

39
brazia Deledda,

y  o  p i o ł
POWIEŚĆ

Przełożyła z włoskiego 

K a ro lin a  D z ie d u s zy ck a .

Część druga.

IV.

Rzym, 1 czerwca.
„Małgosiu moja.

„W tej chwili list twój odbieram i 
odpisuję nań zaraz. Jestem trochę o- 
szołomiony, przynajmniej dwadzieścia 
razy brałem pióro do ręki, by do cie­
bie napisać, i nie mogłem A przecież 
tyle ci rzeczy mam do powiedzenia. 
Zmieniłem mieszkanie. Pokłóciłem się 
z B. D., zastawszy go w czułym uści­
sku ze starszą córką mojej gospodyni, 
wiedziałem bowiem, że jest w ścisłym 
stosunku z młodszą jej siostrą. Wstrę- 
tnem mi to było i zaraz się wyprowa­
dziłem. Z drugiej strony, i tak za da­
leko mi było do uniwersytetu; była to 
cała podróż, zanim się tam dostałem i 
to mi się sprzykrzyło w' te upały, któ­
re trochę zanadto czuć się nam dają.

Jednakże z D. pogodziliśmy się na­
zajutrz; spotkałem go niedaleko domu, 
w którym mieszkam obecnie, i zdaje 
się, że właśnie szedł po mnie, chociaż

temu przeczył. Bardzo mi tu jest do­
brze, moja nowa gospodyni, rodem ze 
Sardynii, podobno w Nuoro urodzona, 
jest dobra, sympatyczna i bardzo po 
bożna; ma o mnie prawdziwie macie­
rzyńskie starania tak dalece, że mi 
swój pokój odstąpiła, zanim wyjedzie 
bardzo ładna Angielka, której pokój 
mam zająć.

Ta angielska m issv jest do ciebie 
nadzwyczaj podobna; zaklinam cię je­
dnak, byś nie była zazdrosną: f o gdyż 
jestem  do szaleństwa zakochany w je­
dnej panience z Nuoro; 2-o gdyż miss 
ma za ośm dni wyjechać; 3-o bo jest 
szaloną waryatką; 4-o bo jest zaręczo­
na; 5-o bo jestem pod opieką wszyst­
kich możliwych świętych, porozwiesza­
nych na ścianach mojego pokoju, a 
nadto i świętych dusz czyścowych, o- 
świetlonych w dzień i w nocy małą 
lampką, która, nie wiem dla czego, wy­
daje mi się również duszą pokutującą. 
(Teraz zaczynam pisać to, co ty nazy­
wasz głupstwem).

Nie, poczekaj, pierwej chcę ci powie­
dzieć, że moja nowa gospodyni ma i 
innych lokatorów; i sekretarza z mini- 
steryum wojny, i bardzo eleganckiego 
krawca Piemontozyka i stołowmika Fran­
cuza, który w przeciągu pięciu minut 
jest w stanie osiemdziesiąt razy skła­
mać. Przypomina mi on wielce szano­
wnego pana Franciszka Carchidu, twe­
go nieszczęśliwego konkurenta. Wczo­
raj wieczorem, na przykład, podczas 
kiedy miss z krawcem dyskutowali po 
angielsku, czy Boerowie mają prawo 
być ludem wolnym, pan Pilbert opo­
wiadał mi na wpół po francusku, a na 
pół po łacinie, jak siłą sugestyi pobu­

d z a  porost włosów na głowie swojego 
dziecka; w jednej godzinie urosły o ca­
ły centymetr, potem rość przestały przez 
czas dłuższy, aż nareszcie zaczęły róść 
zupełnie normalnie.

Pani Obinu, tak się nazywa moja go­
spodyni, trzyma starą kucharkę także 
rodem z Sardynii, która, mimo że jest 
w Rzymie od lat trzydziestu, nie nau­
czyła się dotąd po włosku. Biedna, sta­
ra ciotka Barbara! Została niegdyś nie­
mal porwaną z Sardynii przez gwałto­
wnego chlebodawcę,- kapitana od dra­
gonów (jak go nazywa), ten przemocą 
wywiózł ją  z -ojczyzny.

Mam prawdziwą litość dla tej biednej, 
czarnej i malutkiej starowinki, która 
z zazdrością przechowuje swój strój na­
rodowy, a sama ubiera się dziwacznie 
w suknie, kupione na Campo di Fiori 
i nosi kapelusz, który musiał należeć 
do pierwszej żony Napoleona I. Często 
zachodzę do ciemnej i brudnej kuchni 
i rozmawiam z nią po sardyńsku; ona 
płacze, wypytuje mnie o szczegóły do­
tyczące rozmaitych ludzi ze swojego 
kraju i ciągle marzy o powrocie do Sar­
dynii, chociaż się ogromnie morza boi, 
bo zdaje się jej, że zawsze musi być 
burzliwe, tak jak  wtedy, kiedy raz je­
dyny go przepływała. Nie ma naj­
mniejszego poczucia miejsca, gdzie się 
znajduje i dla niej Rzym jest tylko 
miejscem, gdzie wszystko je st di ogiem 

i mebezpieeznem polem, gdzie się mo­
że lada chwila umrzeć przejechaniem 
przez powóz; opowiada, że tramwaje, 
których się bardzo boi, wydają się jej 
jeleniami (a nigdy żywego jelenia nie 
widziała) i że nie chodzi na mszę do 
Panteonu, bo w tym okrągłym koście­

le z c.ziurą w sklepieniu, podobnym do 
sardyńskich piekarskich pieców—śmiać 
się jej chce. Pytała się, czy u nas je ­
szcze się chleb w domu piecze; odpo­
wiedziałem że tak, wtedy zaczęła pła­
kać, przypominając sobie żarty i zaba­
wy w dni, kiedy się chleb piekło w ma­
łym, rodzicielskim jej durnku. Potem 
chciała wiedzieć, czy istnieją jeszcze pa­
sterze i czy jedzą jeszcze siedząc na 
ziemi pod drzewami. Jakże wzdychała 
wspominając jedną Wielkanoc, na któ­
rej była obecną. Ciotka Barbara nie 
może znosić miss, która ją  uważa za 
prymitywną, dziką istotę. Czasem sta 
reńka śpiewa pieśni w dyalekcie z Zo- 
gudarese, a między innemi kołysankę 
pogrzebowy, popularną także i w Nuo­
ro, oto co śpiewa:

Sen-e lulaj, lulaj, lulaj 
Będę jechał

I robił testament...

„Wieczorem gospodyni i sługa, od­
mawiają różaniec w dyalekcie sardyń- 
skim, a ja  zabawiam się odpowiadając 
im ze swojego pokoju i irytuję ciotkę 
Barbarę, której przerywam odpowiedzi. 
Wtedy przeklina mnie:

„— Idź do dyabła, który cię spło­
dził...

Ciotko Barbaro! — mówi wtedy 
gospodyni rozgniewana — czyś osza­
lała?

— „Każże mu cicho siedzieć, temu 
chłopcu z piekła rodem.

„Ale dość tego, Małgosiu moja, 
mówmy o czem innem. Bardzo tu jest 
gorąco, wieczorem powietrze zwykle się 
ochładza. W ciągu dnia liczę się nie­

zmordowanie, uczę się poważnie, bo... 
to jest moim obowiązkiem, a także mo­
ją  przyjemnością; chodzę do uniwer 
sytetu i do bibliotek, jak  żaden inny 
student, tak pilnie i porządnie i dla te­
go przez profesorów jestem dobrze wi­
dziany. Wieczorem chodzę na spacer 
nad brzegi Tevere i godzinami stoję, 
pal rząc na wodę płynącą i zadając sobie 
pytania najzupełniej niepotrzebne; na- 
przykład takie: „co to jest woda?" —- 
Nieprawda że Te\ere jest jasno —pło­
wy — nie, czasami jesł żółtawy, ziemi­
sty, a często zielonkawy, czasem blado- 
szary, czasem lazurowy. W niektóre 
spokojne wieczory wielka rzeka jest mle­
czną i odbija światła, mosty, księżyc, tak, 
jak wypolerowany marmur. Ja porówny­
wam bieg nieustanny wudy, ao mojej 
dla ciebie miłości, tak nieustannej, mil­
czącej, falującej. Czemu, czemu nie 
jesteś tu, ze mną, Małgosiu moja? Wszy­
stko mi się piękniejszem i głębszem 
wydaje, kiedy myślę o tobie; o! jakże­
by się wszystko, odbite w twoich uko­
chanych oczach, pięknem i wspaniałem 
wydawało. Ale kiedyż, kiedy będzie się 
mógł ziścić męczący i rozkoszny sen 
dusz naszych.

„Czasem wydaje mi się niepodobień­
stwem, bym tak długo jeszcze mógł 
żyć daleko od ciebie i boleść niewy­
mowna rozdziera mi serce; to znowu 
skaczę z radości gdy pomyślę, że za 
dwa miesiące się zobaczymy.

„O! Małgosiu moja, mój ty kwiatku 
ubóstwiony! — ja  ci nie umiem wypo­
wiedzieć tego, co czuję, i zdaje mi się, 
że żadne słowo w ludzkiej mowie wy- 
powiedziećby tego nie zdołało, To 
ogień nieustanny, który mnie pali, po­

żera, pragnienie nieustanne, które je ­
dno tylko źródło ukoić potrafi. Ty 
jesteś tem źródłem, które pragnienie 
moje ukoi, ty jesteś tym ogrodem, 
wśród którego kwiatów dusza moja roẑ  
koszować się będzie, spragniona miło­
ści i ideału. Ja  tak jestem sam na 
świecie, ubóstwiona Małgosiu moja, ty 
jesteś całym światem moim i kiedy się 
gubię wśród tłumu, w morzu niezna­
nych mi ludzi, dość, bym o tobie po­
myślał, by dusza moja zadrżała miło­
ścią dla tych wszystkich nieznanych mi 
istot, które mnie otaczają, a wokoło 
siebie czuję drganie duszy tego tłu­
mu.

„Czasem, gdy listy twoje odbieram, 
doznaję szczęścia tak wielkiego, że mi 
to zawrót głowy sprawia, zdaje mi się 
że stoję na szczycie czarodziejskiej gó­
ry, i że pozostaje mi wyciągnąć rę­
kę, by dotknąć złota gwiazd jaśnieją­
cych. To nadto... to nadto... prawie się, 
lękam, lękam, by nie stoczyć się w 
przepaść, bym się w popiół nie obrócił, 
w nadludzkiem dotknięciu blizkich 
gwiazd!... Coby się ze mną stało, gdy­
by mi ciebie zabrakło?... Ach! ty nie 
wiesz, nie możesz zrozumieć twego wła­
snego bluźnierstwa, kiedy mi piszesz, 
że jesteś zazdrosną, o kobiety piękne 
i uczone, które tutaj, w Rzymie spoty­
kać mogą. Żadna kobieca nie może 
być tem, czem cy dla mnie jesteś. — Ty 
jesteś samem życiem mojem, przeszło- 
śoią, ojczyzną, rodziną, snem.

(D. c. n.)

ROTRjEJłJł & jSCJkRAHTZ
Fabryki narzędzi rolniczych w Wiedniu i Budapeszcie. A4S5-30-2

FILIA KIJOWSKA MIKOŁAJOWSKA 3
TELEFON Nr. 1178.

Lokomobile,
Patentowane
Młocarme

parowe,

lotiśfcctzfcłM

Siewniki
zbożowe,

Specyalne siewniki do 
nawozów sztucznych.

l © € H § 0

Wyłączna reprezentacya
fabryk

NI a c ’ C o r  m i c k
maszyny żniwne, szpagat Manilla, czę­

ści zapasowe—na składzie
L. ZDROJEWSKI i K. GRABOWSKI

Kijów, K n-szcza tik  25. Telef. 924. A478-40-4
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Przechowalne od Moli 
Magazyn futer M. I. TOJBA

firm a egzystuje od 1831 r.

Mikołaj. Nr. 4, obok Banku Przemyślu

Według przykładu lat minionych, przyjmuje najrozmaitsze futra

Lk“S T d ^ w  na przechowanie od moli

na lało z ubezpieczeniem takowych kompletna gwaraneya
Rzeczy przechowują się za po- I  I l l i C f l ł i t l ^  środek
mocą znakomitego środka prof. U O W Io d  ^ U l l l l o a l l l l  ten
wywołał prawdziwą sensacyę w Zachodniej Europie. Środek prof. 
Dewisa, nie mając żadnego zapachu nietylko kompletnie zabezpiecza 

od moli i wy liniania, ale i dezenfekeyonuje.
Przy życzeniu posyłamy umyślnego po rzeczy do domow.

Skład Drzewa Opałowego

S. P I O T R O W S K I E G O
w Kijowie, na Przystani telef. 2234. 

Brzoza 3 arszyn, beriinowa 27 rb.
Olcha 3 „ 24 „
Brzoza l lJ, „ „ 26 „
za sążeń z dostawą (na Podole o rubla
taniej). Zamówienia przyjmują się za 
gotówkę: Ustnie, piśmien. i przez telef.

A493-10-

PflllfU Poszuk- posady naucz, muzyki 
l UI n d  na lato. Listownie: Michajło-
wski zaułek Nr 3, m. 12. A491-5-5

i Wyborowe nasiona
Końskiego Zębu

na składzie 
L Zdrojewski i K. Grabowski
Kijów, Rreszczatik 25. Tel. 924.

mmmmz
posady kasyerki, mogę 
złożyć 300 rub. kaucyi. 

Wiadomość:’ Agentura „Dziennika k i­
jowskiego", Luterańska 6. A480

A leksandrow ska 89, telefon 2154.

Po „strajkach1*
crawieckich iedyny magazyn, w którym niezdrożało, a w tem tkwi

przyczyna

U W A G A ! ! !

Że sam  jego właściciel,
Pracuje dziert cały,
I za swoją pracę,
Liczy procent mały. A502— 2 -1

S l a w a t a (sta ya kolei Brzcwsko-Kiji

Klimatyczna Stacya Leśna. 
Zakład Kumysowy i Wodoleczniczy

Sto klaczy, olbrzymie lasy iglaste, wszelkie urządzenia hydropatyczne, 
Kuchnia pod dozorem lekarzy, internat, kąpiele w Moryniu. Wszelkie dogo­
dności na miejscu. Ceny bardzo dostępne. Szczegóły odwrotną pocztą. Sezon 
od 15 (28) maja do września. Kolej do samego miejsca. Adresować: Dr. 
Dzterzbicki w Slawucie.

Lekarz Zakładu Ił. Dobrzycki, T. Dzierzbicki. A442-3-2
do grobu dwuosobowego, artystycznie 
wykonane na wystawę, sprzedaje się 

za 2,000 rub. w fabryce pomników
Ogrodzenie

za 2,000 n

A. W. PASZKOWSKIEGO
Kijów, ul. Niem iecka (w pobliżu mostu Bajkowego).

Tam też wielki wybór pomników, krzyżów i 
ogrodzeń z żelaza, granitu, labradoru 'i in.

Parowa Fabryka Farb o lejnych. pokostu

[|  A. 6. Palczewskiego

A483-20-3

w Kijowie
T / ż *  w —* MARKA ntRWZN' egzyst. od 1892 r.

Poleca farby olejne i pokost, znane z wysokiej dobroci, oraz farby artysty­
czne i wszelkie przyrządy w zakresie malarskim. Cennik z okazami farb gratis. 
Adres fabryki i głównego składu: Plac Aleksandrowski Nr 6, dom własny. Tel. 2048 

Wielki skład obić papierowych po cenie fabrycznej. A418—3—3

Sit;: teshm o-p iiyslow :
w pełnym biegu do odstąpienia, lub 
poszukiwany jest wsj»ólnik łacho wo- 
uzdolniony, z kapitałem, oraz obowiąz­
kowym udziałem w pracy. Y\ iado- 
mość: Agentura „Dziennika Kijowskie­
go” , Luterańska (i. A 4 9 2

Najstarsza fabryka Ogniotrwałych Kas 
S. Zw ierzchowskiego

w Kijowie Kreszczatik Nr. 3, tel. 1531
w Londynie (J I złoty medal
w Paryżu | złoty medal.

A306— 12— 12

Ważne dla letników.
Abonenci biletów kolejowych mogą

otrzymać
'S 0 F ' w przeciągu trzech minut

znakomitą A488

fotografię
na Górce Włodzimierza (górny taras) 

w nowootworzonej Strzelnicy.

Sprzedaje się z okazyi
Piękna stylowa Willa umeblowana
z własnym wodociągiem i kanaliza- 
cyą, zbudowana na dwóch ucząstkach 
w najlepszem miejscu lasu miejskie­
go „ Puszcza-Wodica“ przy linii tram­
waju elektryczni go. Warunki i szcze­
góły udziela Agentura „Dziennika 
Kijowskiego”, Luterańska Nr. 6.

W riarninii f*° wynajęcia w centralnym 
Uullllujf punkcie na dostępnych

Instytucka I.
NAJWYŻSZE CENY za starożytne zło­
te, srebrne z droginj kam ieniani 
przedmioty i perły płaci mag_ Anti- 

ąuites" M. ZOŁOTNICKlEGu

Instytucka I.
A362

M oilP MłPiolLa l)0sia(l uj4ca wyższą mu- 
IldUbLjfljlulAd zykę, pragnie wyjechać 
do miejsca kąpielowego, za utrzymanie., 
koszta podróży, bez wynagrodzenia. 
Adres: Zwmnigrodka, gub. k i j , Olcho- 
wiecka fabryka cukru dla nauczyciel­
ki E. N. A 499— 3— 2

„Biblioteka Dzieł Wyborowych"
od początku wydawnictwa (1898 r.) do 
końca roku 1903, ze wszystkimi do­
datkami Historyi literatur [\ Chmielow­
skiego i J- A. Święcickiego, komplet 
oprawny do sprzedania, Wiadomość 
Kijów, ulica Basiejna Nr. U  ni. 4, 
od godz. 1 —  2 p. p. i od 8-ej wiecz.

Staruszka sparaliżowana S ° ż“
dnych środków do życia, zwraca się do 
ludzi mających serce i litość, z prośbą 
o pomoc. R—15-13

Do serca bliźniego.
Młodzieniec obłożnie chory prosi o za­
pomogę. Zwracać się do red. „Dziennika 
Kijowskiego". Rlu6—10—10

Do Czeczelnickiej fikacyi poszuku­
ją pomocnika. Zgłaszać się piśmien. 
z dołączeń, marki poczt, na odpowiedź. 
Adr. Czeczelnik, gub. podoi. K. Mo­
rawski. Rl88—2—2

Student kondycyi ' ’ ^ ^  1
Nr. 3 m. 9.

na lato. Besarabka 
R2890-6-5

warunkach Wille po 1, 2, 3 do 6 pokoi
z lodowniami i wygodami. W iadomość:1 gou*,. .....
Mała-Włodzimierska domu Nr. 41, u I Kj\yatorka rządzająca Lucyna 
zarządzającego, A486—6—3 v  Sekretarz K. Stanisz

Pflllfi) Poszlłk- posady bony, lub do 
T Ul Au wyręcz, pani w domowem gospod. 
Adr.: Chmielnik, g. pod., wieś Mytnik, 
dla S. Kościelskiej. Rl77—3—3

MflQ7uniQtv pos- Proszę’u jlllo lj  parowe ogrzewań., elektr. 
oświeceń, ślusars. mechanfcz. rob., Iwa­
nowska 63 m. 6._________  R l85-2-2

Rzym.-Kał. Tow. Dobr.
Otworzywszy „Biuro Pracy” dl i do­

starczania takowej pracownikom inte­
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: Dle- 
siatinny zaułek Nr. 7. Codziennie od 
godz. 10—2, oprócz dni świątecznych.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińshioj.


